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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem: 
w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalsie rb, 2, 
rocznie tb. 8, z odnoszeniem do domu, 


2 przesylką pocztową do wazyntkich miejsc Króle- 
ntwn, Cesarstwa Í zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, roezule rb. 10 


Za zmianę adreau doplaca się 20 kop. 


Adres: Hoża Nr. 18 Telefonu 7388. 
p Yp SB) 

Redaktor przyjmaje interesantów we wtorki j czwar- 
tki nd godz, 4 do 5 popoładnin. 

Rękopisów nia odayla się. Antorowie prac nieprzyję- 
tych mogą Je odebrać, w przeciągu trz. 
ślęcy, osobiście w Redakevi lub za p 
wem poczty, po madesłania kosztów przesylki. 
liękopisy drobne nie zwracają się. 

Karaspondencyj nieoplaconych lab niedowtatecznić 
apłaconych nie przyjmuj 


Ogłoszenia wszelkiej treńci po kop. 10 wa wiara imb 
Jego miejsce. 

| Przadplatę przyjmują: Administraeyn Peamdy oraz 

1 wszystkie katęgarnie, kloski i kantory piim pe 


ryodycenych 


Sprzedaź pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
azawie w Administracyi pisma I w kioskach. 


| Admiaistracya niwarta aodziennie, x wyjątkiem nla- 
dziel I świat ważniejsgych, od godz, 10 do 5, 
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PRAWDA pójdzie w roku 1907 ią samą 
drogą postępu, którą szła przez lat 26. 
Jako najstarsze dziś i najwierniejsze swym 
zasadom pismo tego kierunku, ma ona do 
spełnienia zadanie jeszcze ważniejsze, bo 
powiększone ubytkiem w naszej prasie paru 
organów wolnej myśli i demokratycznych 
dążeń, oraz zbytniem odwróceniem się uwa- 
gi ogółu od spraw społecznych i nauko 
wych ku politycznym. Starając się o współ- 
udział sił dzielnych i z naszym programem 
zharmonizowanych, korzystać będziemy na- 
dał z czynnego poparcia i stałego wpływu 
niezmiennie dla nas życzliwego ALEKSAN- 
DRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO, który swe 
prace ofiaruje przeważnie naszej reducie 
dziennikarskiej, przez niego przed ćwierć- 
wiekiem stworzonej, na której on zatknął 
powiewającą dotąd chorągiew z godłem wol- 
ności. 

Ponieważ PRAWDA wychodzi nakładem 
swoich abonentów, od nich więc załeży nie- 
tylko jej byt, ale i rozwój, 

W pierwszym kwartale, nadchodzącego ro- 
ku zaczniemy wydawać w dodatku najgrun- 
towniejsze, jakie istnieje, dzieło o konstytu- 
cyi Diceygo. Radzimy wszystkim, którzy 
pragną otrzymywać pismo regularnie i bez 
przerw, ażeby z prenumeratą zwracali się 
wprost do administracyi Prawdy, Hoża 19. 


acc 
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2/ POLITYKA 


Medytacye wyborcze. 


b ulega najmniejszej wątpliwości, 
je stronnictwo, które awladnęło ste- 
m naszej nawy politycznej i ob- 
audziło wszystkie jej muazty swoją załogą, 
długo jeszcze nadawać jej będzie‘ kierunek 
i dzierzyć władzę. Obulenie tego przodo- 
wniotwa dziś — byłoby murzeniem próž- 
nem, borykanie się z niem— wysiłkiem etra- 
conym. Chcąc bowiem dać przeciwwagę wi- 
chrzeniom przywódzców apruwy narodowej, 
potrzebaby oprzeć ranię dźwigni o świada- 
mość samego rdzenia narodu, a tu Awiado- 
iność nie wyłoniła się jeszcze z mgieł dzie- 
jowej nocy. 

Porównywając dzieje i loay ruchów wol- 
nościowych polskich z rozwojeminnych na- 
roQi w, widzimy, że na naszych przeznacze- 
niach leżalo i leży szczególne piętno, ktore 
jak plame zarazy lub cień potęgi nieprze- 
niknionej a złowrogiej, oślepia, zagłua: 
paraliżuje i unicestwin najpiękniejsze kwin- 
ty polskiego geniuszu społecznego. Histo- 
rym tego cienia byłaby historyą naszego 
upudkn. 

Naród naaz jeszcze nie zrodził epika 
swojej męki. Nie stworzył jeszcze tragicz- 
nych strof, epiewających wszystkie ofiary i 
walki o wolność ducha, W tej nieskoń- 
czonej powieść która czeka na awego 
twórcę, wystąpi, jak owa wiekuista a od- 
radzająca się w kożdej erze para ludzi w 
epopei Świętochowskiego, również wieku- 


ista i również niezłomnie odradzająca się 

para, ale wrogich sobie żywiałów—Ormuzd 
| i Aryman, świntlo i mrok. Zmagują się 
one z sobą w aureoli złotego wieku Zyg- 
muntowskiego, zmienionej rychło w czurną 


lune zwycięstw jeznityzmu i nacyanalizmu. 
Naturalni czciciele potęgi powstają jak jeden 
męż, łamiąc reformy humanitarne. Tenże 
rodowód arymanwy zdradzają, w każdej 
epoce nowej, nowe dławce praw człowieka. 
Andere Vogel — andere Lieder — ale mo- 
tyw pozostaje bez zmiany. Też same ręce 
targają promiennę przędzę Kościuszkową. 
utkaną z krwii marzeń, i rwą na strzępy 
złotolity pas Konstytucyi 3 Muja, który 
miał nas związać i spoić w mocny i zdrowy 
„organizm. Te same żywioły, ci spudko- 
biercy ciężkiej puścizny: nazwisk i sławy 
Potockich, Branickich, Ponińskich, ciskają 
ma świetne 
śmiertelne 
One 
ży zwycięstwo, jak zawaze zwycięstwo na- 
leży do sępa w walce z bogiem spętanym. 
Ostatni, nędzny akt tej tragedyi dziejów 
naszych, której bohaterowie, z biegiem atu- 
leci i dziesięcioleci, z wielkich postaci zbro- 
dniurzy o kształtach posągów i u żelaznym 
spokoju złej woli—stopniowo zmieniali się w 
karłów i pigmejów, rozegrułnię już przed na - 
szemi oczami na lulekiemfińskiem wybrzeżu. 
A naród wielki i bratni, z którym jesteśmy 
nietylko akuci łańcuchem niewoli, ale tak- 
że związani wspólnością zadań rasowych 
i ekonomicznych, naród, który się targa we 
krwi właanego ciała, płynącej z głęboko 
wżartych powrozów, widział i wie już 
nazawsze, jakie to piersi, iście na miarę 
fidyaszową, wysunął w pierwszych szere- 
gach kraj niewolniczy, klóry—w warstwie 
swojej świadomej i przodującej — zatracił 
już największy skarb niewolników—dumę— 
zaszczepił zaś w dusze swoje najgorszą za- 
razę niewoli — służalezość 


szały rozpaczy powstańczej 


całuny swego umiarkowania, 


zawsze górą i zawsze do nich nale- 


bezwzględną- 
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Nie stanęli ramię przy ramieniu z tymi, 
którzy głosili wolność i gotowi byli ginąć 
za wolność. tanęli dyplomatycznie po 
stronie siły, ufając w łuskę zwycięzców i 
wyczekując jałmużny. A kiedy naród spę- 
tany, ażeby nie zapomniał o hańbie awojej, 
odbiera policzek rzezi siedleckiej, ciekący 
krwią i śliną, ci jego wodzowic, otarłszy 
wonnemi chusteczkami oczy, lecą na kużde 
skinienie ręki i prowadzą, nadskukując, 
dysputy iukłady w sprawie łask. A jed 
nem okiem zaglądając punu pokornie w o- 
czy, drugiem mrugają znacząco w stronę 
swojego przywiślańskiego kraju: my wy- 
politykujemy! Niedalekonośny ma wzrok 
ta polityka pokory. Niepewne trwanie 
miałyby najobfitsze łuski, zlane przez dłoń 
mocarzów chwili, „wremienszczyków”, któ- 
rych dziś jest moc, u których jutro może 
nicość pochłonie. Daremne takie wywo- 
dy: oto zawszęimy sojusz z cięmiężcą no- 
szym i naszego bratu: ujrzawszy uległość 
naszą, zwolni nam nieco więzów, które się 
wżarły w nasze i jego ciało”. Nie widza, 
że ten kolos brutni patrzy na nich oczami, 
w których się krwawi pogarda. Cóż no- 
stapi, gdy on—pierwej lub później, dziś czy 
jutro, oeknie się wolnym i poczujejsię parem 
życiu swego i swojej doli? Z jakich źródeł 
popłynie wówczas ta szczerość, która jest 
jedynem spoidłem apółżycia? 
Czy ją zastąpi jukaś nowa polityku obłudy? 


A. W. 
"ew 


trwałego 


Coraz weselej. 
sara 


R +44 poranny wystąpił z dosko- 
Reeli prziekwm, ostrzy |srwkwe 

|tpanoaa, jawa ar” 
dowo demokratyczny podsunał mysl „ucie- 
leśnienia w tuńcu strajku dzieci poznań- 
skich...” „odtańczyła koncentrucyę narodo- 
wą”. mat dlu słynnej baletniey istatnie 
wyśmienity. To bowiem sztucznie sfabry- 
kowane ciułko purtyjne, które w warszuw- 


G. STARCEW 
Spowiedź kornefa. 


"a 

jj rękuch moich znajduje się w tej 
chwili ciekawy dnkument: zezna- 
Snie korneta Posażnego, napisane 
dla sędziego śledczego w sprawie o znę- 
canie się nad ()rmiuninem. Rok temu, 
ze skludu artyleryi w Aleksundropolu, na 
Kuukuzie, zginęła partya nabojów strzel- 
bowych. Sprawę oddnna poli która 
wdrożyła energiczne posznkiwaniu: min- 
sto otoczyło wojska, wszystkich przejężdżu- 
Jacych rewilowano, nle nabojów jak nie 
bylo, tak nie była. W Aleksandropolu stał 
w awym czasie siewierski pułk dragonów, 
w którym służył kornet Posażny, człowiek 
stanowczy, z duszą mocną, jak sum mówi 
o sobie, i gorący patryotu, który jeszcze z 
dawy szkolnej wyniósł wielką nienawiść do 
zewnętrznych i wewnętrznych wrogów Ra- 
ayı u szczególnie do tych ostatnich, Zni 
knięcie nabojów głęboko oburzyło korne- 
tu; nie dowierzając policyi, postanowił na 
włuana ręka przeprowadzić poszukiwania 


PRAW DA. 


| skiej nomenklaturze politycznej oznacza 
się wzorem chemicznym P.P.P. i wchadzi 
w skład owej koncentracyi, nie iimponowa- 
ło nigdy uni swają powaga, ani rozumem, 
ale po ogłoszeniu głównego produktu swej 
mądrości—kontraktn z Demokracyą Naro- 
dową zyskało pełnię praw obywatelskich w 
dziedzi humorysty| Swój przeskok na 
prawy kraniec usprawicdliwiało ono „wiel- 
kim wyłomem” w murze Koła polekiego, 
przez który mieli wejść tryumfułnie „przed- 
stuwiciele radykalizmu (!) polskiega dla 
przekonania krujn o szczytności (|) swoich 
przekonań”. [oto słuchujcie pod jukimi 
warunkami „kapitulowała” przed garstką 
Leonidasów zwycięzka armia narodowo- 
demokratyczna: 1) Uchwały Koła Pol- 
skiego zupudują większością głosów; 2) 
członek, który się z niemi nie zgodzi, może 
opuścić salę posiedzeń; 3) gdyby wyłamał 
się z śni musi złożyć mandat; 4) 
dla uchylania bezwzględnej solidarności 
Koła potrzeba */, głosów. Ponieważ nie 
2,,, ale */,9 członków Mała nałeżyć hędzie 
do Demokracyi Narodowej, zutom „kon- 
centracyn”? zapewnia „przedstawicielom ra- 
dykalizmu polskiego” prawa: kiwanis pal- 
cem w bucie, milczeniu lub wychodzenia 
z sali parlamentu a zrozpaczonym — skła- 
dania mandatów. To jest ów „wielki wy- 
łom!”, Tstniejn tu tyłka dwu przypuszcze- 
nia: albo P.P.P. jest sama bezgranicznie 
naiwną, albo za tak naiwne nwużu nasze 
| społeczenstwo. Wolimy przyjąć wypadek 
| pierwszy, uealujący przynajmniej jej dobrą 
wiarę. Ż taką wszukże inteligeneyq poti- 
tyczną możnu wykłuduć mądrość stanu w 
ochronkach,można ja wreszcie A la Duncan 
tańczyć. ale niepodobna ogłaszać się za 
„partyę”, kt odegrała bezwiednie fursę 
„po głębokim i poważnym namyśle”. Dla 
ścisłości todać należy, że owa zuhawna 
„partyn” do swego trymmfu zalicza jeszcze 
jeden przeprowudzony przez nią wurunek, 
mianowicie, iż „Koło ma sporządzać i ogłu- 
szać prolokóły swych posiedzeń”, din kto- 
rych jednak */, głosów może uchwalić taj- 
ność, Naturalnie, zdrowy rozsydek nezy, 
że ohrady wszelkiej grupy politycznej par- 
Jamentu muszą być poufne a jnwność zape- 
wniona tylko ocenzurowanym przez nin 
sprawozdaniom. Jeżeli Dumokracya na- 
rodowa na to tylko się zgodziła, ta miała w 
głowie sens, n jeżeli P.P.P. żądała więcej, 
to miała w niej frufru 

Wogóle zdaje się, ze po tem świadectwie 
dojrzałości politycznej nuszega nujmłod- 


i wykryć winownjrów, ażeby w ten sposób, 
jak sam mówi w awem zeznaniu, „przyczy- 
nić nowej chwały sztandarom swego pul- 
ku”... Kornet wziął się energicznie do 
dzieła... 

— Z tym ludem nie można inaczej — 
tłomaczył on. — Buwic się w humanizm 
nie nuleży... 

Na zapytanie, dlaczego właściwie wziął 
on na siebie tak ciężkie zadanie, odpowie- 
dział: 

— Przedewszystkiem przysiągłem na 
krzyż, ewangelię i aztandor, że walczyć 
będę z wrogami wewnętrznymi. Jeszcze 
w Mikołujowskiej szkole kawaleryjskiej u- 
czono mnie, ze wojak a szczególniej kawa- 
lerzyste powinien odznaczać się inicyaty- 
A więc z jednej strony pragnienia o- 
ia sława sztandaru pułkowego, z dru- 
giej przysięga i wpojone mu pojęcie pini- 
cyatywy” skłoniły korneta do prowadzenia 
śleńztwa. Skończyła się to jednak dość 
amutnie: zamiast tryumfu i sławy, kornet 
znaluzł się nu ławie oskarżonych! 

Sprawa miała się tak: Opowiem słowami 
samego korneta: 

— Ja— mówił on — prosiłem loan, n- 
żeby mi dał szczęście wykrycia przestępcy 
i loa mi pomógł. 

Trzeba zaznuczyc, że kornet z góry przy- 
jal za pewnik, że kradzieży dopuścili się Or- 
mianie 


NBL 


szego stronnictwa nie będziemy potrzeho- 
wali zajmować się niem wcale a w każdym 
razie bardzo niedługo. Chyba że całe na- 
sze przedstawicielstwo w Dumie zamieni 
się na wesołą kompanię Hanswurstów. 


lr. 
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Parlament niemiecki etal się widownia bu 
rzliwego starcia pomiędzy rządem cesarskim 
a centrum, Bulow wystawił szereg katego- 
| rycznych żądni w kwestyi kolonij afrykań 
| skich, które jnż od dłużazego czasu są kością niu 
| zgody pomiędzy wrogiemi obie stronietwami. 
Ujawnione w ostatnich dniach jaskrawo nadu 
życia biurokracyi kolonialnej podkopały ufność 
nawet umiarkowanych żywiołów parlamentu 
względem kolonialnej polityki rządowej. W ta- 
kich warunkach kanclerz zażądał kredytów 
dodatkowych na powiększenie siły wojskowej 
w celu stłumienia powstania w koloniach, 
Przeciwko wnioskowi głosowało centrum, Bo- 
cyal - demokraci i Polacy. Wniosek upudł, 
a wówczas Bülow przeczytał przygotowany. 
już dekret cesarski, rozwiązujący parlament, 
Nowe wybory naznaczono na 13 stycznia. 

Repnblika francuska weszla w okres ostrej 
walki z Watykanem. W d.11 b. m. uplynał 
ostateczny termin, zakreślony przez ustawę o 
rozdziałe państwa i kościoła, do sklndania 
przez kler deklaracyj u korzystaniu z gma- 
chów kościelnych w celach religijnych. Jest 
to warunek, obowiązujący wszystkich obywateli 
państwa w wypadkach zcbrań, a dla kleru 
udogodniony wyjątkowo, gdyż sprowadzony 
do jednej tylko deklaracyi, wystarczającej na 
wszystkie zebrania w ciągu roku. 

Ustawa separacyjna, wchodząca obecnie w 
| wykonanie, nie daje wlaściwie klerowi żadne- 
go formalnego powodu do zatargów. Zape- 
wnia ona nieugraniczoną wolność koltan Ta 
też spór toczy się nie o ustawe, ale o glęboko” 
zamaskowany problemat, czy Francya zonta- 
nie wreszcie palistwem niezależnem, czy w 
dalszym ciągu mącić w niej wodę będzie kn- 
rya rzymska. Kler mpurczywie rwio się do mg- 
czeńatwa—tym razem za sprawę złąi bynaj- 
| mniej nie Chrystusowi. Codziennie telegramy 

przynoszą wieści o nowych zatargach i po- 

gwnieeniach przepisów przez kościoły i po- 
| dnszczone tlumy wyznaweów. Rząd Olemen- 


— m —— 


Kiedy objeżdżuł stanowisku, jeden z 
podoficerów zdał mu raport, że tylko co 
przejeżdżał jakiś Ormianin, który powie- 
dział, kiedy go zaczęli rewidować: „Zapóź- 
no azukuć teraz nubojów, trzeba było 
wcześniej” — a potem miał dodac: „My te- 
raz rządowi rosyjskiemu nie hędziemy ule: 
gali”. Ormianinn odstawili do cyrkułu, u 
kornet zdecydował: ten Ormiunin wie, kto 
ukradł naboje. 

— Drogie zaś zdanie — dodał on— obu- 
rzyło mnie do tego stopnia, że daję pany 
karneckie słowo, iż gdyby je przy mnie 
był wypowiedzi włusną ręką, bez wnha- 
nia hyłbym go zabił. Rzecz jasna: Ormia- 
nin nuleżał do tajnego komitetu, był ezton- 
kiem tej szajki, która występuje przeciw 
rządowi..* 

Kornet pogalopowuł do cyrkułu. 

-— Gdzie Ormianin? 


Ormianina puścili do domu. Pszeku- 
piana przez Ormian policya zyka 
się rewolucyaniston. Tak myślał kornet. 


Więc oburzył się, Z trudnością zdobył 
adres Ormiuninu, dowiedział się jego na- 
zwiska. Jedzie do niego. Spotyka Ormian 
na ulicy. 

— Gdzie mieszka Drampenianc? 

Ormianie, naturalnie, o niczem nie wie- 
dzą. Znana rzecz. wszakże oni wszyscy, 
łajduki, należą do tajnego komitetu... Na- 
hajką raz, drugi... Zuraz pokazali dom Or- 


JE DI. 


cean przygotowany jest do walki spokojnej, 
ale stanowczej, na gruncie prawa. 

Na podstawie upoważnienia Fran. Józefa 
rząd austryncki wniósł w Izbie panów projekt 
ograniczenia liczby dożywotnich członków tej 
Izhy do 180. W motywach zaznaczono, że koro- 
na, pozbawiając się prawa zwiększania dowol- 
nie, składu Izby, spodziewa się, że Izba nezy- 
ni pewną ofiarę i przyjmie bez poprawek usta- 
wę wyborczą. 

Specyalna komisya Izby panów wyznaczyła 
maksymalną cyfrę ćzlonków z naminacyi na 
150—170.  Przyjęła również wniosek, ażeby 
kużdy mężczyzna starszy nad lat 35, miał dwa 
kłosy wyborcze. 

Mają być zwołane na krótkie aeaye sejmy 
Dolnej i Górnej Austryi, Balcburga, Btyryi, 
Karyntyi, Czech, Moraw. 

W Anglii ogloszono nowe prawo o odpo- 
wiedzialności pracadawców za nieszczęśliwe 
wypadki służby, Prawo dotyczy dwóch milio- 
nów ludzi. W razie śmierci slużącego spad- 
kobiercy otrzymują pensyę przez 3 lata. 

izba gmin przyjęła znaczną większością 
głosów propozycyę rządu, dotyczącą odrzuce: 
nia zmian, jakie uchwalila Izba lordów we 
wniosku szkolnym. 

Ogluszono dekret o wprowadzeniu konstytn- 
cyi do Transvaalu, 

Między Anglią, Krancyą a Włochami za- 
warte zostalo porozumienie, dotyczące wspól- 
nego popierania Abisynii, która ma być nieza- 
leżnę. 

Prasa amerykańska donosi o niesłychanych 
okrucieństwach, popełnianych w paietwie Kon- 
go wzplędem tubylców, i twierdzi, że król bel- 


gijski w ciągu ostatnich lat wydał znaczne sn- | 


my na agitacyę w parlamencie waszyngtoj 
skim, aby rząd nie przedsiębral żadnych kro- 
ków w tej sprawie. 

W Marokku panuje obecnie spokój, jednak 
odczuwa się zastój w intereaacli. Ludaość żą- 
da, ażcby Haisuli by! wydalony z obwoda 
nadbrzeżnego. Oficerowie krążowników fran- 
ouskirh uważają zs konieczne ustanowić nad- 
zdr, chociaż nie przewidują teraz wypadków. 
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mianina. „Jedzie nie 
otwiera. 

— Wywalaj drzwi) — rozkazuje kornet, 

Żołnierze zaczęli drzwi wyważuć, Hałas 
ten sprowadził jakiegoś Ormianina, który 
drzwi otworzył. Kornet wpadi do wnętrza 
obszedł mieszkanie, zaglądając nawet pod 
łózko, ale posznkiwanego (lrmianina nie 
znalazł, 

— Gdzie on? 

— W hotelu. 

Idą tam. Stają pod zamkniętemi drzwia- 
mi numeru, Stukają. Wychodzi Ormianin, 

— Drsmpenianc? 

— Tak! 

— Siadaj. 

— Dokąd: 

— Nie rozprawiaj. 

Nadzaja Ormianina w derożkę i wiozę za 
miasto, ,, 

Nu mocy togo, że Drampenianc wypieruł 
się własnych słów, niewątpliwem bi iż 
wiedział wszystko o nabojach. Taką była 
ostateczna decyzys korneta. I przeto... 

„Głęboko oburzony, jak każdy prawdzi- 
wie ruski człowiek i siewierski dragon, na 
te wszystkie tajne. rewolucyjne działania 
ormiańskie, powiedziałem Ormianinowi, że 
jeśli wszystkiego mi nie wyzna, o czem tyl- 

o wie, to ja ga każę wysiec nahajkami: po- 
inimo to on dalej zaprzeczał. 

„Wówczas — powiedział kornet — kaze- 


tam kornet. Nikt 
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Adolf Suligowski. 


„Jaki samorząd Warszawa i inne miasta 
Królestwa otrzymać mogą?" 
Referat p. S, mial charakter informacyjny 


Od roku 1870 zaczęła kiełkowuc myśl 
i rozwijały się projekty samorządu dla 
Królestwa polskiego.  ()wczesny namie- 
stnik Królestwa br. Berg oświadczył się 
za wprowadzaniem samorządu, ale spra- 
wu została w Petersburgu odwloczona; na 
stępca jego, hr. Kotzebue, przesłał rządowi 
gotowy projekt instytucyi eamorządnych, 
| nad którym pracowała w ciązu roku 
| (1875—6) specyalna komisya w Petershur- 
| gn, hez żadnego wszakże rezultatu pozy- 
iywnego. W ostatnich latach panowania 
Alekaandra Il, podczas przewagi pradów 
liberalnych w wyższych sferuch, wraz z za- 
miarem rozszerzenia instytucyj samorządu 
| rosyjskiego, powstaje projekt zaprowadze- 
nin ieh w Królestwie. Upadek Moria-Me- 
likowa i zwycięstwo reakcyi sprowadza te 
dążeniu na długie lata do sfery marzeń za- 
kazanych. Podczas panowania Aleksan- 
| dra HI, a u nas — rządów Hurki, idea sa- 
morządu w zastosowaniu do Królestwa 
polskiego wyduje się pogrzebaną na zaw- 
sze. Ža czasów Goremykinu komisyu n- 
| rzędniecza w Petersburgu podejmuje ns- 
| nowo tę sprawę. Zapytany jednak o zda- 
Í 


| nie hr. Szuwałow wyjaśnia, że wprowa- | 
| dzenie samorządu wywołałoby w Króles- | 
twie rewolucyę. Wypadki na dalekim 
Wschodzie, budząc prądy wolnościowe w 
Rosyi, powołały do życia szereg ukazów. 
dotyczących reform ustroju państwowego. 
czerwcu 1905 roku zatwierdzona zosta- 
je uchwała Komitetu ministrów o wprawa- 
dzeniu samorządu w Królestwie. W paź- | 


łem go rozciągnąć i bić... Żołnierze jednak, 
z litości pewnie, machuli nahajkami jak wa- 
chlarzami, więc ja sam za nuhajkę i dawaj 
bić Ormianina, mówiąc: 

— Oto, juk trzeba? 

Ormiunin krzyczał, ale nie przyznawał 
si 


Więc ja mu rzekłem, że go natychmiast 
każę rozstrzelać, niech wybiern: albo wy- 
tłomaczy mi się ze swych słów i wskaże 
ludzi oraz miejsce, albo śmierć... 
Żołnierzom powiedziałem już przed tem, 
że strzelać nie będą, i że grożę tylko dla 
strachu, dla tem prędszego osiągnięcia skut- 
ku. W tym celu jeszcze przed wyjściem 
kazałem im, prócz ostrych, wziąć ślepe ła- 
dunki, Moim słowom jednak Drampenianc, 
zdaje się, nie wierzył i znowu zaczął dowo- 
dzić, że nic takiego nie mówił i nie nia wie: 
ale kiedy żołnierze zdjęli gwintówki i usta- 
wili się w jednym szeregu, zrozumiał wów- 
czas, że ja nie żartuję, zaczął prosić, żeby 
go nie zahijać, obiecując powiedziec wszyst- 
ko memu naczelnikowi. Zwyciężyłem więc, 
sprawę wygrałem, ule aby jeszcze więcej 
go nastraszyć i przyspieszyć wyznanie, rze- 
klem mu: „Ja tu naczelnik i ty mnie gadaj, 
co wiesz. Przywiązać go do drzewal” 


7 


dy go postawili pod drzewem i zaczęli 
przywiązywać, on zawołał: „Dobrze. do- 
brze, słuchajcie, zaraz i wam powiem”. 
Ponieważ zauważyłem, że przywiązujący 


dzierniku tegoż roku gen. gub. wurszuw- 
ski zwołał komisyę obywatelską, która pod 
przewodnictwem urzędniku Essen opraco- 
wała projekt samorządu, Ponieważ nie za- 
dowoli} on władzy miejscowej, polecuno 
wypracować nowy projekt metodą kan- 
celuryjną. Oba zostały przesłane do Pe- 
tersburga, gdzie w listopadzie r. b. odhyła 
się narada nowej komisyi, do której powo- 
lano jedenuście osób z Królestwa, Komi- 
aya zbadała oba projekty, przyczem 
wynikły zasadnicze różnice zaputrywuń. 
Projekt obywatelski proponuje w samorzą- 
dach miejskich dwu organy główne: radę 
juko organ kierujący, i zarząd, jaka organ 
wykonawczy. Oprócz rady i zarządu ma 
być stale czynna komisyn rewizyjna nu 
wzór angielski. Liczby radnych oznaczono 
dla Warszawy na L44, Lodzi — 96, innych 
miast — w stosunku do ich ludności, mi- 
nimulną — na 18, Prawo wyborcze posia- 
da kużdy obywntel, mający cenzus, który 
stanowi: własne mieszkanie i umiejętność 
czytania i pisania po polskn. Mają być 
dwa koła wyborcze: jedno, złożone z osób, 
posiadujących wykształcenie wyższe lub 
średnie, i drugie—z pozostałych Źródła 
finansowe: podutki, mianowicie: od wazyst- 
kicl tomarb wwożonych do miasta (z tego 
żródła W urszuwa może mieć około pół mi- 
liona rubli rocznie), od nieruchomości i t. dl, 
Projekt rządowy odrzuca stanowczo mo- 
żliwość samorządu centralnego dla Króle- 
stwa, proponując utworzenie „komitetu (lu 
spraw samorządu Królestwa polskiego“, 
złożonego w połowie z ohywateli krajn, 
w połowie z urzędników, pod przewodnie- 
twem prezesa naznaczunego z Peterabnr- 
ga. Zamiast epecyalnej, stale czynnej ka- 
misyi rewizyjnej, zaleca ntworzenie komi- 
tetu, powoływanego raz do roku, w miatę 
potrzeby. Proponuje dziesięcioletnią ku- 
dencyę radnych, ze zmianą połowy co trzy 
lata. Język polski ma hyć urzędowym w 
obrębie instytucyj miejscowych, W sto- 
sunkach z władzami rządowemi obowiązu- 
je język rosyjski. 

Jaki abrót weżmie sprawa w dalszym 
ciągu — wykaże najbliższa przyszłość. 


go rzemieniami żołnierze coś mu mówili, 
kazałem im odejść i, podchodząc do Dram- 
penianca, powiedziałem; „No, gadnjże!” Ale 
jakież było moje zdziwienie, gniew, oburze- 
nie, kiedy epostrzegłem, że zniknął wszelki 
slad strachn i niepokoju w Ormianinie, 
który znowu zaczął dowodzić, że oni- 
czem nie wie. '[o więc było wszystko, ca 
mogłem zrobić i co zrobiłem. Przegrałem 
sprawę. Prawdopodobnie z litości nad Or- 
mianinem i na widok strachu, owładającego 
nim z powodu zdjęcia pwintówek, któryś 
z moich żołnierzy szepnął mu zślepe”, sze- 
pnął słowo, którego znaczenia nie rozn- 
miał. Ja kochałem ten szary szynel, ko- 
chałem towarzysza, jak młodszego brata, 
wierzyłem w niego,jak w świątynię, i kocha- 
łem go okrytego nieśmiertelną sławą, ging- 
cego od mrozu w Szipee, pod „lazrumem, 
aamierającego z pragnienia w pustyniach 
Chiwy, który pozwalał rznąc się w kawałki 
s nie chciał zdradzić swoich i który mnie 
zdradził, moją sprawę zgubił!” .. 
Spełniwszy swój czyn bohaterski, rzekł 
kornet do żołnierz 
— Oto, juk sie karze wewnętrznych 
wrogów. 
I puścił Ormianinu wziąwszy od niego 
podpisane zeznunie, że nikt go nie bił... 
Jako rys churukterystyczny, świadczący 
o tem, że karnet wybatożył Ormianina nie 
z okrucieństwa, lecz „z wysoko pojętej idei”, 
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Zadania miast wielkich | 


(streszczenie odczytu Al. Lednickiego z dn | 
16 grudnia, 


umy wejść w okrea nowych form | 
tycia polu eewego | qtie 
Wypływa stąd dlu nas konieczność 
należytego przygotowania się do nowych 

warunków. Bez względu wszakże na for- | 
my polityczne, w jakie ujęty będzie naaz 
ustrój własny i nusz stosunek do państwa 
jako całości, musimy położyć nacisk ezeze- 
gólny nu ważność organizacyi społecznej, 
której nujistotniejezą podstawą jest zasada 
samorządu, Samorzad przetwarza bier 
ność społeczną w energię czynu, broni pla- 
cówek prucy narodowej od zalewu fali bi 

rokrutycznej, Idea samorządu jest jedną 
z najmłodszych w nielicznem rodzeństwie 
form społecznych twórczych. Wielka re- 
wolucya franenaku, głaszęc prawa człowie- 
ku i obywatela, nie wygłosiła hasła samo- 
rządu. Pierwszy raz zabrzmiało ono w ro- 


ku 1830 w konstytncyi belgijskiej, jako 
czwarta władza zusadnicza, (trzy pierwsze: 
prawodawczu, wykonawcza, sądowa) mia- | 
nowicie juko prawo gminne miejskie (le | 
pouvoir municipale), Roztrząsanie teoryi 
prawno- politycznych o istocie samorządu 
nie wchodzi w zakres pracy niniejszej, któ- 
ra jest wstępem do szeregu odczytów, po- 
święconych bardziej szczegółowym zaga- 
dnieniom naszego życia. Należy jednak 
zaznnczyć, że główną podstawą każdego 
samorządu jest obieraulność urzędników i 
odpowiedzialność ich wobec społeczeństwa, 
w tej lub innej formie; główny zuś warunek 
rozwoju samorządu stanowi szeroka jego : 
kompetencya w zakresie praw i państwowa į 
gwarunnya ich nienaruszalności. I 
Forma samorządu nie mogla powstać | 
w zrzeszeniach ludzkich, które, jak miasta 
starożytne, były wcieleniem woli despoty, | 
spędzającego miljonowe atada ludzi i wszel- 
kiej zdobyczy w niezmierne achroniaka o- 
bronne, rozparte, jak Bahilon, na prze- | 
strzeni 484 mil kwadratowych, — ani u na- 
rodów klasycznych, których miasta były | 
wcieleniem świadomości politycznej, si 
dliskiem ducha we wszystkich przejawach | 
jego twórczości, ale których gospodarka | 
apołeczno-ekonomiczna była niezmiernie 
uproszczona i oparta na niewolnictwie, — 


wypicia kieliszku wódki 
ziębił i trochę orzeźwił 

Dalej pisze kornet: „,Przehicgając pa- 
mięcią wazystko, co zaszło, i rozpatrując 
moją spowiedź, niczego nie żułuję, comm zro- 
bit tak, jak mi kazało moje ruskie serce, o- 
burzone na Ormian. Jam działał w imię 
wielkiej idei i dumny jestem z mego wiel- 
kiego zapału ruskiego. Jeśliby każdy tak 
postępował, nie byłoby wewnętrznych wro- 
nów w Rosyi. 

Tdziwi się kornet: „Zdnwałoby się, że 
naszemu rządowi nietylko są niepotrzebni 
ludzie odwiadczający, że mu podlegać nie 
cheg, ale nawet uważać ich będzie zu azko- 
<lliwych, a tymczasem on nad takiemi oso- 
hami roztacza opiekę ewoich praw, mnie 
zad pociągu do odpowiedzialności sądowej, 
juko niby naruszającego je. I za co? Żoł- 
nierze, ci sami żołnierze, którym ja tłoma- 
czę co rano i co wieczór, że wroga trzeba 
bić, że ten wróg bywa wewnętrzny i ze- 
wnętrzny, że wewnętrznym jest ten, który 
nie słucha Cara i praw, że ten jest najnie- 
bezpieczniejszy i najpodlejszy — w czasie 
objazdu natykają się na takiego i słyszą od 
niego, że on nie chce podlegać rządowi, 
uresztują go i odsyłają do cyrkułu policyj- 
nego, szczęśliwi, że spełnili swój obowią- 
zek: ani sobie myślą, że teraz nakoniec je- 
mu tam kości połamią, że oni nie napróżno 


} skiej da wiejskiej; w An 


ani w wiekach średnich, w których miasta 
były twierdzami obrony, a czynnik socy- 
alno ekonomicznej samoorganizacyi istniał 
zaledwie w zaczątku. Jako formę stosun- 
kn ludności miejskiej do wiejskiej — czasy 
kłasyczne wykazują urbanizacyę wai, czasy 
średniowieczne wyłaniuja odrębność osad 
wiejakieh, posiadających niezależny od 
miast ustrój i pozostających z miastami w 
stosunku ekonomicznym opartym na wy- 
mianie produktów, których wieś dostarcza 
w postuci surowej u które miasto przetwarza, 
Dopiero w czaasch późniejszych, z boguce- 
niem się i wyzwuluniem przemysłu i handlu, 
za osłoną przywilejów królewskich, kiełkuje 
pierwsze dążenie grup społecznych do aa- 
modziclnego ustroju, wyłaniają się orga- 
nizmy społecznocekonomiczne samoistne, 
powstają wolne miasta. Jednacześnie fdżwi- 
gnia ciężarów państwowych, unosząc się 
nieco ponad miustami, przytłacza drugiem 
ramieniem coruz dotkliwiej ludność wiej- 
ską, wgniatując ją głebiej w formy niewoli. 
Z centralizacyą państw rozpoczyna się je- 
dnak zurazeim upadek miust. Dopiero w 
ozusuch najnowszych, w ciągu ostatnich stu 
lut, miasta poczynają wzrastać z niesłycha- 
ną szybkością, obruz zaś dzisiejszej ich po- 
tęgi daje stosunek liczebny ludności miej 
j mieszka po mia- 
stuoh 3, całej ludności, we Francyi '/,, w 
Niemczech '/,, w Królestwie Polskim 21,8%,. 
„Jako przyczyny tego nagłego wzrostu ino- 
gą być wskazane w pierwszym rzędzie epo- 
kowe wynalazki i udoskonuleniu technioz- 
ne, które wywołały zupełny przewrót w 
przemyśle i komunikucyuch. 

Wszelako rozwój wewnętrzny miast nie 
odpowiada ich zewnętrznemu wzrostowi, 
Te same warunki, które przyczyniły się do 
tego wzrostu, jak zniesienie przywilejów, 
wolna konkurencya, walka o byt, dobór so- 
tyalny, caly zresztę nstrój kapitalistyczny, 
srodziły również jaskrawe przeciwieństwa 
socyślne; otworzyły nieprzebyte przepaści 
ekonomitzne i otchłanie etyczne. Dwuli- 


cowy ten wpływ minat daje się zauważyć i 
względem afer ducha i myśli. Miasta — 
z jedn 


aj strony — eą to nagromadzenia ` e- 
łające nakeztah bateryj elek- 
wywołujące wokrąy siebie wi- 


trycznyc 


bracye eteru ducha, są to prochownie my- | 


sli, wybuchające twórczym ogniem „eniu 
Szów, wreszcie warsz: ducha kunsztowne 
i złożone, przy których jedynie możliwą jest 
ta niesłychanie dz. natężona specyali- 
zacya badań i dociekuń, posuwających 


wystali się nu 129 mrozu z wiatrem; wierzą, 
że cyrkuł spełni swoją pewinność, bo jeśli 
zwierzchność każe tal odsyłać do cyr- 
kufu; ta tak widecznie trzeba, w cyrkule 
znaczy nanczą wewnętrznega wroga, co to 
jest nie posłuchać się rządu, z nim się tam 
rozprawią. I oto nuraz oni dowiadują àig, 
że wypuszczono go na swobodę... Jakże ani 
wskutek tego będą patrzeć na rząd, na po- 
licyę, na mnie? Ja ich uczyłem, że trzeba 
hić zewnętrznego wroga, a wewnętrznego— 
wieszać; i uważałem za awój obowiązek tuk 
postąpić, jakiem postąpił. Teraz żołnierze 
wiedzą, jak oficer postępuje z człowiekiem, 
działającym przeciw rządowi; to, co sami 
widzieli, przekażą innym; za powrotem do 
domu będą tara o tem opowiadali, a młodzi, 
słuchając ich, zakarbuję to sobie w pamięci. 
Oburzający postępek policyi zatarł całkiem 
w oczach żołnierzy to, com ja uczynił 
i czem się chlubię”... 

A lm wobec tego rząd chce unicestwić 
kramołę... 

Najholeśniejszą jednakze była dla kor- 
neta przerażająca świadomość zdrady żol- 
am, 

Z litości szepnął on Ormianinowi, że go 
nie zabij 

— Jakiem musiało być moje uezucie w 
owej chwili? — jękliwie wyrwało się z jego 
piersi. 

Jabym chciał ukryć ten fakt, że żołnierz, 
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świadomość ludzką coraz głębiej w nos ta- 
jemnie. Ż drugiej strony niezaprzeczony 
jest destrukcyjny wpływ miast. Sẹ to 
młyny, ścierające różnorodne ziarno inity- 
widualizmów ludzkich na jednakowe kru- 
py zbiorowiska apołecznego, niwelatory, 
ścinające wszelką wyższość osobistą do po- 
ziomu miernoty zbiorowej. Większość wy- 
bitnych indywiduulistów nie mogła się ni- 
gdy pogoilzić z atmosferą miast (Nietza- 
che, Ruskin, Tołstoj). 

Zadania miast dają się podzielić na trzy 
odłamy: hygieny spolecznej, polityki socy 
ulnej i oświaty narodowej. Zagadnienia 
hygieny są padwójnego typu: ratunkowe i 
zapobiegawcze, [Do pierwszych należy or- 
panizucya walki ze złem istaiejącem, lecze- 
nie chorób fzycznych i społecznych, nnrtu- 
jących dane cjała; da drugich — orga- 


| nizanya walki ze złem przyszłem, usuwanie 


samych warunków podstawowych. w ja- 
kich choroba może się zrodzić i rozwijać. 
Nie mu potrzeby wyjaśniania, że o ile pier- 
waze zadania są koniecznymi regulatorami 
życia zbiorowego, o tyle drugie zrośnięte 
są organicznie z sumą istotą lego życia, 
Juko przykłady najmlodszej inicyatywy 
w zakresie hygieny apołecznej można wska- 
zać palenie śmieci w apecyalnych piecach, 
zastosowane w Londynie, Hamburgu, Bruk- 
seli, Wiesbudenie i Monaco, przyczem wy- 
tworzona stąd energia ciepła obsługuje en- 
łą sieć najpożyteczniejszych inatytucyj, po- 
lewanie ulie naftą, wprowadzone w Kali- 
fornii; w departamencie Garony, zlewu- 
nie ich smołą lub rozezynem dziegcio- 
wym. Wzorowa kanalizucya, urządzo- 
na w  Schurlottenburgu, zmniejszyła 
śmiertelność do wyjątkowej liczby 13,1 na 
1000 — zu tą suchą cyfrą stoją przecież ży- 
ciu ludzkie, wydarte grobom. Czerpanie 
wody do picia ze żródał zastosowano w 
Berlinie, Liverpoolu, Gląsgorie. Kąpiele 
munieypalne bezpłatne zaprowadzono w 
Medyolanie, Bolonii. W dziedzinie odży- 
wiania olbrzymim postępem jest ujęcie han- 
diu artykułami spożywczymi przez zarząd 
miejski, praktykowane całkowicie lub częś- 
ciowa w szeregu miast angielskich i włos- 
kich, Fenomenalny wynik dobroczynny 
dał w Edinburgu zmonopolizowany przez 
miasto handel mlekiem  sterylizowanem, 
który zmniejszył po kilkakroć procent 
śmiertelności dzieci. Pierwszorzędne zna- 
czenie hygieniczne zapobiegawcze mają 
dobre komunikacye, dając warstwom nbo- 
gim 1 pracującym możność mieszkania po 


mój zołnierz, zniweczył cały mój plan, że 
on ulitował się nad wrogiem, nad nikczem- 
nym, utajonym wrogiem. Niestety, fuktu 
lago ukryć nie mogę; mogę jedynie ukryć 
nazwisko, które zna równieź on tylko. 

Swoje pisanie kończy kornet następuję - 
cemi słowy: 

„Czas juž byłoby rozstać się z humani- 
zmem w zawojowanym kraju szyatyckiim, 
który rozumie tylko panowanie siły i ma- 
rzy ciągle o powstaniu; trzeba zniweczyc 
samą inyśl otem powstanin, nie osłaniać 
ludzi nieposłasznych rządowi, którzy bar- 
dzo dwuznacznie wyrażają się o nahojach 
a uciekają się pod opiekę togoż rządu, (na 
który plują), skoro tylko wierny sługa awo- 
jej władzy podniesie na nich nahajkę”. 

Oto szczera, gorąca spowiedź korneta 
Posażnego. 

Bardzo cenny dokument. W nim, jak 
Żywy, nknzuje się obraz zapałczywego, u- 
świadomionego młodzieńca, murzącego tyl- 
ko o tem, jak pochwycić „wewnętrznego 
wroga” i sławą okryć znak pułkowy. I eóż 
z teza wynikło? 

Szlachetnemu kornetowi ledwie udała 
się nahajkę wyłoić skórę pierwszemu lep- 
azemu Ormianinowi, gdy zamiast nagrody 
za ten czyn posadzili go na ławie oskurżo- 
nych. 

Przekład z rosyjskiego (Sirana). 
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zu ohręhem miastu, Kwestya tanich miene- 
kan robotniczych, -jedna z najżywot 
szych w dziedzinie hygieny spolecznej, zna- 
luzlu dwa rozwinzuniu: w drodze bndowy 
wielkich domów zbiorowych (w Anglii) i mu- 
łych domów osobnych (w Niemczech), które 
przytem mogą być przez robotników wy: 
kupione na wlarnośe  Miustu ongielsi 
wydują miliony nu zakup calych dzielnie 
ch, pełnych brudu i nędzy, aby je 
zyć i zumienić nu ogrody i plnce, roze 
szerznjje w ten sporób pluca miejskie, da 
jao miustu możność lżejszego i głębszego 
oddechu. Typ flluntrapii apotecznej, w 
myśl ważności zadań zupobicgowczych hy- 
pieny, nabiera cornz bu j churukteru 
profilnktycznego, pojmojąc walkę z pau 
peryzmem i jero wytwarumi (alkoholizmem, 
postyticy, włóczęgostwem i klęską dzieci 
lezdomnych). 

Polityku socyslnu ohejmuje prawno-eko 
nomiczne stosinki ludnosci, Jednem z nuj- 
wuźnicjszych jej zaduń jest uwmiustowienie 
(munieypulizucyu) przedsięhiorstw miej- 
skich, Próby uregulowania stosunków pra- 
cy robotniczej jest nowa kutegoryn ruho- 
tników municypalnych, stanowiących ro- 
dzuj urzędników pruey, niezuleżnych od 
samowoli prawodawców. Norma dnia ro- 
kotnhów takich została natanowiona w Zu 
richu na 8, godzin, minimum płucy w Lo- 
zumnie mn Bfrnnków dziennie. Municy- 
palne ubezpieczeniu na wypudek bezrobho- 
ciu zujirowadzona w Anglii, tukże w Ber- 
nie, Kolonii. Gielda pracy, regulująca 
jej poduż i popyt, sekreturyat pracy, prowa- 
dzący stutystykę ruchu. przypływu i ad- 
plywn pricy i mający na celu opiekę nad 
robutnikieni i poradę prawna — są to in- 
stytucye elementarnej potrzeby, a zarazem 
nowe, W walce z bezrobociem, jako czyn- 
nik moeny i celowy, wymienić należy robo- 
ty publiczne. Na gruniey polityki socyal- 
nej ioświuty, nowa inicyutywa wskazuje 
muzeu svcynine, szeroko wuktowane wy- 
cicczki dzieci i dorosłych po kraju ze ape- 
cyalistumi, objuśniajycymi zagadnienia na- 
tury 1 życia, i wreszcie jako syntezą — 
palne pracy. Zudunia oświatowe miast 
wielkich są zbyt ogólnie znane, aze- 
by potrzeha było tu je wymieniać szezegó- 
lowo. Ciekawe są muteryały statystyki 
popbzungezei. Stosunek rubryki oświuty 
do innych rubrek budżetu świadczy o ato- 
pniu kultury kraju. 

Stosując wnioski, plynące z całego roz- 
kwitu miast na zachodzie i nawet wewnątrz 
Rosyi do destrukoyi, jaka jest cechą wybi- 
tną miust naszych, prelegent wołu razem 
z pocty: „O Jeruzalem, Jeruzalem Sło- 
miuńsku! Rozbity jesteś juko naczynie 


garncurza, Stułaś na miejscu, jako morze | 


bez fuli, zusypiułuś jako trumny ołowiane. 
Gdzie hyla proca i kuźnica nowych myśli, 
nie było cię”... Nie wątpi jednak, że na- 
ród o tak wybitnym indywiduulizmie, jak 


nasz, me pójdzie drogą naśladownictwa je- ` 


dynie, ule wytworzy włusne formy społecz- 
ne, godne geniuszu polskiego. 


FEJLETON 


LIBERUM VETO. 
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Jh © tych słodyczy, które czlowiekowi 

INF szczególnie smakują, do tych dóbr, 
po które on najskwapliwiej rękę wy” 
ciągu, do tych uroków, które go najbardziej 
olśniewują, należy— władza. Punawać nad 
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innymi, hodujby nad małą gromadkę, ho- 
daj nad jedną istotą, bodaj nud zwierzę- 
ciem, ule rzeczywiśnie, nieograniczenie, 
; bezwzęlędlnie— eu to za rozkosz dla puna 
| stworzenia”! Ażeby ją odczać, poniesie on 
najcięższe ofiury, wyrzecze się nujwięk- 
szych korzyści, wyszurzu swój charakter, 
Í poplami sumienie, sprzedu dusze! Pizy” 
patrzcie się dorobkiewinzowi, z juką przy- 
jemnością lumia wolę awega lokajn! Spi 

eie na dorożkurza, z jakę zajudłą ucie 
ga biezem swego konia, powst. 
jednocześnie lejcumi! Obuj używa- 
ja włudzy. Gdyby unu nie była głebokiem 
źródłem odurzujących zadowoleń dla tego 
o człowieku, wysoko ucywilizowuni 
gliny, Francuzi, Niemcy nie dopuszcza- 
lihy się tak stwasznych i ciągle powt 
nych okrucieństw w koloniach zucuropej- 
skich, Zwyczajny lejinunt pruski, któro- 
mu wolno w ojczyznie tylko ukradkiom 
sztwignąć w zęhy żolnierza i który muai 
słuchać entej drabiny zwierzchników; zwy- 
| czajny banillarz, który rozkazuje tylka gur: 
ści swoich suhjektów, znuluzlszy się w 
Atryce, gdzie jego samowolu może rozpu- 
| sać się bezkarnie wobec Murzynów, czyni 
t z nich sobie tarcze dla wprawy w atrzelu- 
niu obcina im powieki lub zubiera dzieci 
młodym zbiegłym matkom, ażchy te wróciły 
przypędzone tęsknotą i poddały się gwał- 
łowi. „Istniejesz z mojej łaski 1 cokol- 
wiek zechcę, wszystko z tobą z shig” — ta 
przeświudeżenie jest chybu nujrozkoszniej- 
szem ze wszystkich, jakie uświadumiują się 
w duszy obłuskuwionegu drupieżcy, punu- 
jącego dziś nad światem. 

Przejawia się ono w najrozmi 
niezliczonych postaciach, 
chociaż może nujwstydliwiej, w patronacie 
warstw spolecznych wyższych nad niższe- 
mi, oświeconych nad ciemnemi. Pozornie 
jest to bardzo naturalnem u nawet wysoce 
zzlachetnem, że ludzie rozamniejsi i bogut- 
si biorą pod awẹ opiekę nieukeztałconych 
i ubogich. Tyle w zwoju tego uczucia jeat 
delikutnych nici braterstwa, milosierdzia 
i bezinteresowność wazukże przy- 
patrzymy mo się nw i dłużej, dostrze- 
żemy, że z tego jedwabistego kokonu wy- 
dabywa się dojrzała w jego wnętrza brzyil- 
ka cmu włudzy. Zacny, miłujący swoje 
owieczki pasterz dusz wglądu we wszystkie 
ich kłopoty, wspiera i pociesza nieszczęśli- 
wej ule gdy one kiedykolwiek nie ze- 
chcę pójść za nim i wybiorą inna, własną 
drozę, on natychmiast zamienia się na wil- 
ka. Kochające Ind puństwo ze dworu wiej- 
skiego wyświadcza chłopom dużo cennych 
usług: duje im durma nuukę, lekurstwa w 
chorobie, rady w strapieniach; ale niech oni 
w jakimkolwiek wypadku wypowiedzą po- 
słuszeństwo swym dobroczyńcom, pęka silna 
spójnia i mieraz przeradzu się w zaciętą 
wojnę. Człowiek bowiem nowoczesny, na- 
wet najdoskonalszego typu, za awój ultru- 
izm wymaga panowania nad tylni, którym 
| okazuje dobra wolę. Wymaganie to należy 

da nowych przeżytków uczuciowych, których 
| korzenie nujnparciej tkwią i najlatwiej od- 
| rustają w duszuch ludzkich. Nie moze- 
! my dziś jeszcze inuczej wyobruzić sobie 
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m 


ich stosunku,tylko juko panowanie jednych 
nad drugiemi. Co to jest bowiem urząd? 
Jest to prawo rozkuzywunia. (Uo to jest 
mujątek? Jest to możność duwania lub od- 
bieraniu innym chleba. Co to jest wiedza? 
Jest to przywilej narzucania innym swoich 
przekonan. Jeżeli jestem przedstawicielem 
rządu, powinni ślepo wykonywać moje pole- 
, cenia wszyscy podwładni. Jeżeli jestem 
bogatym, powinni mi ulegać biedni. „Je- 
żeli jestem nczonym, powinni mnie słuchuć 
nieukształeeni. Ta socyologia tak się zmie- 
szała z krwią naszych żył, ze szpikiem na 
szych kości, że ksiądz głosi ją z ambony, 
profesor z katedry, ojciec wszczepia ją 
dziecku, prawoduwcs— obywatelom a rzad- 
ko kto wątpi o jej ałuszności. Gdyby lu- 
dzie rodzili cię dojrzałymi, każdy z nich, 


ly 


rosyjski inne mu o nim pojęe 


* ną od żseja ubstrakcyy, 
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wchodząc w świat, ażeby w nim nie zbłą- 
kać się, zupytathy przedewszystkiem la- 
wniej żyjących: kogo ina słuchać i komu 
rozkuzywuć, Ten dwustronny stosunek 
wyduje się tak naturalnym i wieknistym, 
Jak podwójny obrot ziemi, 

Roznmie się, steroryzowany przez wazy- 
stkie mundury i czupki z twiuzdkami chłop 
, niż aumo- 
rzylny obywatel angielski, [m wyższy bo- 
wiem stopie kultury, tem więcej na nim 
władzy i ełużulstwa, My nieduleko ode- 
szlidmy ad sarkazna Voltuire'u, wedhus 
którego chłop razi sięz siod'em na grzhja- 
cie, u pan z ostro Na culoj umyało- 
wośer naszej odbija się sieć przywilejów, 
praw zwierzchniczych, upośledzeń i po 
dlunstwu. Nasze przekonaniu o równości 
i niezależności ludzi ag taką rumy oderwu- 
juk teorya cewar- 
tego wymiurn, Urzeczywiatnienia jej—jak 
wielu innych idei—nie loży w nuezej mocy, 
bo nie leży w obecnym momencie nisze, 
rozwoju uinysłowuwo i społecznego. Je 
nam ktoś w radykalnym rozmachu rzuci 
zdanie, że gatunki: sługę i podduny powinny 
coprędzej zniknąć lub że wladzę nad czło- 
wiekiem winno posiadać tylko prawo, ni- 
gdy zań czławiek — włupiejemy, wytrzesz- 
czumy zdumiane oczy i pytumy w przen 
żeniu: do czczo to jeszcze sięgnie zu:hwa- 
łe blużnierstwo? 

Wiele juz zmurnowano łez i westchnień 
nad nuszą niezgoda, drobieniem się ugrupo- 
wań społecznych, wykruwaniem coraz no- 
wych i coraz mniejszych chorzziewek. Przy- 
pisywano ten objaw rozimitym przyczy- 
nam,nujczęściej zwyczajnema wurcholstwu, 
gdy tymezusem jest on jednym z najwy- 
mówniejszych dowadów zamiłowania ogó- 
ła do wladzy. W społeczeństwach kultu- 
rulnych wszelka „partya? wyrasta oddołu, 
jako reprezentacyu żywiołów przed nią iat- 
nicjących, nświadomionych i dojrzałych, 
które potrzebuja tylko organizaoyi i przed- 
stawicielstwu, „Jest to nnturalny wytwór 
procesu demokratycznego, który z łona ma- 
ay wydobywa jej głowę. U nus przeciw 
nie, partye powstają z móry. Śród więk- 
szej Inb mniejszej grupki ludzi rodzi się 
jakaś myśl, którą oni rozwijają w program, 
w plan dziulania, nie pytając weale, czy pa 
za nią ss jego wyznawcy, czy on jest wier- 
nym wyrazem zuaud i dążeń jakiejś klasy 
snołecznej. Wszystkie nasze stronnictwi, 
nie wyłączając lmlowych, powstały i roz- 
«lrabiają się do nieskańczoności tą drogą, 
u chociaż niektóre z nich zyskały szerokie 
oparcie w odpowiednich warstwach naro- 
du, nie przestają z wierzchołka swej pira: 
miły wpompowywać sobie ideo kierowni- 
cze. Żadne z nich nie żyje, nie porusza 
się i działa funkcyami swego zluorowe- 
go ciuła, lecz pomysłami obcych, sztucz= 
nie przyczepionych jednostek. Istnieje 
pewien zastęp burżuazyjnej intelizency!, 
która rozczłonkowywa się na rozmaite ko- 
ła i rozbiera pomiędzy siebie rolo drama tuz 
społecznego: jedni są wodzami konserwu- 
tyzmu, drodzy — klerykalnego nucyonuli: 
zmu,inni—postępowości lub socyulizmu. Ka- 
żde z tych stronniatw ina na swem ozelo 
iotelizencyę burżunzyjną, która komend: 
ruje zarówno mieszczaństwem, juk luden 
wiejskim lub fabrycznym. Seiśle mówi: : 
u nas nie ma ani purtyi robotniczej, uni 
włościańskiej, tylko gromady robotnicze 
i włościnńskie pod dowództwem polskie 
Samurujów, 

Pustą i wykrętną frazeologia ag down- 
dzenia, że te gromudy potrzebują świutłego 
kierownictwa, znajdzie się howiem ono zu- 
wasze śród nich samych—jak to widzimy w 
społeczeństwach iatotnie demokrutycznych 
—a zresztą co innego jest rada a co innego 
komenda. Związki zawodowe angielskie, 
które stanowią olbrzymią partyę, obywają 
się zupełnie bez wypożyczonych z zew- 
nątrz nich wodzirejów, Orgunizacye chłop- 
skie w Danii lub Czechach nie sprawiają 
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sobie również burżuazyjnych „komitetów”. 
Powstają i rządzą się sume. Dlatego nie 
pozwalają one wstrzykiwnćsobie sztucznych 
a nieraz zabójczych i ohłędnych pomysiów, 
dlatego tam kuntorawicz,który uni jednej go- 
dziny nie odezuwnt niedoli proletarusza,któ- 
ry przez cały dzień szachruje,przez cały wie- 


czór zbytkuje, nie udaje konojącego glachu- | 


tora robotniczego; dlatego obszurnik, który 
ohdziera swoją czeladź i najmitów, nie wy 
stępuje w roli dobroczyńcy ludn; dlatego 
tam programy stronnietw są szczerytmi uło 
sumi ich potrzeb i przekonań, u nic koncep- 
cyami wysmażonemi w głowach ich przy- 
jaciół i ohronwów. Dopóki robotnikom fa- 
brycznym lub włościanom przywodzą le 
karze, adwokaci, knpey, kupitaliści, dopó- 
ty moznu tylko mówić o karykalurach 
przedstawicielstwa i partyjności. 

Nic powinien nua ludzić ani Brustion, 
z jakim piewea proleturyutu wyśpiewuje 
awoje tragiczne arye, ani wulkaniczny im- 
pet, z jukim mściciel pokrzywdzonych wy- 
rznea zniewagi na swych właściwych bra 
ci —„burżnjów”, bo jedynem żródłem jego 
energii jeat pragnienie władzy. Jemu rò- 
wnież chodzi o to, uzchy mógł rozkazywać 
masom ludzkim, poruszać je, powstrzymy* 
wać lub popyc wolą. Jema ró- 
wnież sprawia rozkosz, że jego sławo ataje 
ię dla nich przykazaniem, że on trzyma w 
swym ręku ich chęci i czyny. W, kierun 
ku odmienna, ale w istocie swojej jest to ta 
sama żądzu panowania nad tłumem czło- 
wieczym, która się wyruża w zahieguch 
o posudę pułkownika lub gubernatora. 
Najsłabezą ta żądza jest w Anglii, tam tez 
widzimy tylko dwu, a w ostatnich czasach 
trzy stronnictwa, podezus gdy w Rosyi kil- 
kanaście, a u nas dziesięć, Będzie ich wig- 

j. Bo nie zbruknie!: 
pragnieniem władzy i umiejących z dawne- 
fo pasma programu wydzielić dła siebie 
jakieś włókienko, które będzie stanowiło 
ich cechę odróżniającą i na którem zawie- 
szą calą przyszłość narodu. Z prostego 
zdania: „ustrój kraju jest antonomiczny— 
można wystrusuć conajmniej tyle nowych 
programów, ile stanowi sześcienna liczba 
z jego wyrazów. 

Daremnie występowalibyśmy przeciw te- 
mu z kaznodziejskiemn napomnieniem. Jest 
to naturalny i konieczny objaw nizkiej knl- 
tury i wysoko napiętego pragnienia władzy. 
Dopóki będziemy społeczeństwem mało o- 
świeconem i niedojrzałem, dopóki główną 
formą nuszego ustroju wewnętrznego będą 
kombinacye zwierzchnictwa i poddaństwa, 
nie zniknie klusa Samurujów, którzy uwa- 
żają się za powołanych do przewodniczei 
wszędzie i wszystkiemu, którzy sami we 
dług własnych planów i celów tworzą zuró 
wno stosunki, jak programy społeczne. Tm 
ciągle zdawać się będzie, a ogół na to wię 
zgodzi, że bieg i kierunek życiu narodu zu 
leży od jego kapitanów i pików, którzy 
każdej chwili przez odpowiednie nastawie- 
nie maszyny mogą zwrócic statok w tę lub 
tamtą stronę. Innemi ałowy”nasz eamormizm 
długu jeszcze przeszkadzać będzie demo- 
kratyzucyi społeczeństwa. Ale jeśli ono 
istnieć mu, musi się zdemokratyzować. [na- 
czej zginie niechybnie i bezpowrotnie, cho 
ciażbyśmy codziennie i przy każdej sposo- 
bności śpiewali: „Jeszeze Polska nie zginęła”. 
Ona rzeczywiście może nie zginąć, może 
mawet zdobyć w przyszłości wielką siłę 
i chwałę, ale tylko wtedy, kiedy władzę nad 
ludem oddu ludowi. 


Poscł Prawdy. 
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a: 
SADA 


O prawach człowieka i obywatela. 


(Odczyt —rozszerzony) 


(Dokońcześie), 


„Konstytucya—powiuda Lassale— przed- 
stawia istniejące w dunyim kraju ustosun- 
kowanie siłę spisana, ma wtedy tylko zna- 
czenie i trwałość, gdy stunowi ścisły Wy- 
raz rzeczywistego umtosunkowania sił w 
społeczeństwie *)., Najmądrzejsza teorya 
jest tylko nieohowiązującem przekonaniem, 
nujmądrzejsze prawo jest tylko bezwład- 
nym przepisem; pierwsza i drugie przecho 
dzą w życie dopiero wtedy, gdy je weźmie 

od swoją opiekę jukaś siła wykonawcza. 
Sily t go rodzuju, atrzegące praw człowie- 
ka i ohywateln, są zwykle nazywane rękoj- 
miami konstytucyjnemi, Dicey w awem 
niezmiernie pouezającem dziele rozróżnia 
dwie postacie konstytucyi: do jednej nale- 
żą wszystkie, do drugiej tylka angielska. 
Główna różnica między niemi polega na 


tem, że podezas gdy pierwsze (przez Di- | 


cey'ego zwane „sztywnemi”) opierają się 
na pewnych uktach pisanych, zawierających 
prawa konstytucyjne, które nie mogą być 


| na zwyklej drodze uni zmienione, ani unie- 


ważnione, ta (zwana „giętką”) opiera się 
na wszechmocy purlamentu, któremu po- 
dlegają wszelkie prawu i który prostą swo- 
ję uchwałą może tak samo przeksztułcić 
monarchię na rzeczpospolitę, jak zaprowa- 
dzić cło od blachy eynkowej. Prawa czło- 
wieka i obywatela mieszczą się w owych 
konstytucyjnych, zasudniczych, których 
zmianę lub unieważnienie utrudniono naj- 
rozmaitszemi zastrzeżeniami, stanowiącemi 
rękojmię ich trwałości i stosowania. Tak 
np. we Kraneyi i Stanach Zjednoczonych 
mogą tego dokonać tylko w pewnych ter- 
minach obie Izby, połączone w kongres 
it.p. Nadto w Unii amerykańskiej istnie- 
je szozególnu instytucya, która zachwyciła 
Taine'u a skądinąd stała się przedmiotem 
ostrej krytyki,, mianowicie, sędzia może 
uchylić postanowienie parlamentn, przeci- 
wne konatytucyi, a Trybunuł najwyższy 
moze nawet powstrzymać prawo, uchwalone 
przez kongres 2). Najpewnicjszych wszak- 
że rękojmi dostarcza konstytucya angiel- 
ska, a główną ich podstawą jest słynny 
Habeus corpua uct 11673), Pozwala on kaz- 
demu uwięzionemu żądać i otrzymać irit, 
pismo królewskie, palecsiące natychmiast 
stawić go przed sądem dla rozpoznania po- 
wodu pozbawienia wolności. Niema w ca- 
łej Anglii tak uprzywilejowanezo ezłowie- 
ka, nie wyjmując stojących na szczytach, 
który by mógł oprzeć się temu nukazowi 
i który hy śmiał godzinę przetrzymać naj- 
nędzniejszego z biedaków. Wszyscy, od 
dozorcy więziennego aż do miniatra. pono- 
szą bardzo ciężkie skutki samowoli nietyl- 
ko karne, ule i cywilne, za tę, podobnie jak 
za inną, samowolę. „Przypuśćmy — po- 
wiada Dicey — że wr. 1725 z poduszczenia 
lorda angielskiego poatąpiono z Voltairem 
tak, jak w Paryżu. Nie potrzehowałby on 
wenie odwoływać się do życzliwości swoich 
przyjaciół i łaski ministra, Mógł on był 
zaskarżyć napastników do sądu kryminal- 
nego; gdy woluł, mógłhy im wytoczyć 
akcyę cywilną — jednemu lub wszystkim. 


1) O istocie konatytncyi, tlom polsk, 19 6, ste. 27,44. 
3) Dicey,IntroducHon à l'étuda du droit constitution- 
nel, tl. fr. 1902, str. 188 ì n. 


, 


zorcę, który go przyjął”. 
wszyscy obywatelesą rzeczywiście równi 
wobec prawa i odpowiedzialni przel tymi 
samymi andami; ponieważ od odpowiedzial- 
ności nie uwalnia nikogo żuden rozkaz 
władzy zwierzchniej, i nawet żołnierz nie 
może usprawiedliwiuć spełnionego anduży- 
cia rozkazem dowódcy; ponieważ Angla 
do takiego stopniu z ogólnych zasud praw- 
nych wyprowudza szczególowe poatuno- 
wienia i wyroki, że nie posiada osobnych 
przepisów ani o prasie, ani o stowurzydre- 
niach, uni o związkuch, więc łatwo pojąć, 
jak dulece jest tam ubezpieczona jednoat= 
ka t) Najważniejszą wszakże i nujpotęż- 
niejszą Ula niej oshroną jest zdumiewająca 
dojrzałość społeczna narodu, który bez 
praw pisanych, bez norm, wyraźnie okre- 
ślonych, żyje i działa kunstytucyjnie. W 
nim konstytucyjność nie jest świudomem 
dopasowaniem swych czynów do ustaw o- 
bowięzujących, ale jak zdyby bezwiedny 
funkcyą życia zbiorowego. 

Gdyby nusze liberum vlo nie hyło przy- 
wilejem szlacheckim i nie służyło wyłącz 
nie celom anarchii, przedstawiałoby je- 
den z najspaniulszych pomników wolności. 
W kużdym razie sama idea, zależnie od 
swega ulomnego wcieleniu i szkodliwego 
zustosowania, idyn samorządu i ewinopra- 
wia osobnika, któremu nawet całość apo 
łeczna nie może narzucić awej woli, ulen lu 
Jest czeigodna a chociaż nieoben średnim 
i nowym wiekom *),n nas rozwinęła się naj- 
woseśniej i najbujniej. 


Poznawszy teoretyczną i praktyczną 
stronę naszego przedmiotu, zastanówmy 
się nad nim samodzielnie, Tak zwane „pra- 
wa przyrodzone” człowieka są złudzeniem. 
Wszelkie howiem jego prawo jest zawsze 
wyrazem stosunku pomiedzy nim a innymi 
ludźmi, czyli po za społeczeństwem nie iat- 
nieje, istnieją tam tylko prawa nie przyro- 
dzone, lecz przyrońnicze. Robinson nie 
posiada żadnych praw, dopóki sum żyje na 
wyspie. Spencer ma słuszność, twierdząc, 
ze jeśli uzasudniomym jest jakiś byt, to u 
zusadnionem być musi również to, co słu- 
ży do zachowaniu go. Ale niesłusznie na- 
zywa on to „naturałnem prawem”, gdyż 
jest to tyłka nuturalna potrzeba. Człowiek 
zatem nabiera praw tak, jak staje się mo- 
ralnym i niemoralnym, dopiero w społe- 
czeństwie. Jeżeli zaś mówimy osobno o 
jego prawach ludzkich i ohywatelskich, to 
jedynie dlatego, że ohywatelstwo nie wy- 
czerpuje całkiem jego istoty i že un w spo- 
leczeńatwie nie przestaje być człowiekiem. 
A sam ten fakt, wynikający zarówno z je- 
go chęci być sobą i dla siebie, jak niemoż- 
ności nie być sobą i dla siebie, jest wyatar- 
czającą racyą do przyznania mu tego pra- 
wa, niezależnego uni od organizucyi, um 
od woli spolecznej. Mimo pozornej fikcyj- 
ności w teoryi, głoszącej, że państwo jest 
spólku, zawartą przez obywateli według 
określonego kontraktu, rzeczywiście są oni 
połączeni milczącą i domyślną umową. 
Każdy członek należy do awego spoleczeń- 
atwa dobrowolnie i dlatego, że ono zape- 
wnia mu pożądane przez niego wa- 
runki życie. Gdy te warunki zostaną ueu- 
nięte lub zmienione w mierze niezgodnej 
z jego przekonaniem i dobrem, wtedy on 
występuje ze spółki. Nie zrzeka się i nie 
oddaje jej wszystkich swych praw przyro- 
dzonych wzamiun za otrzymane od niej 
społeczne, jak mniema Rouaaeau, gdyż żad- 
nych poza nią pruw nie posiada; redukuje 
tylko awoje potrzeby i pragnieniu wzamian 
za korzyści życia zbiorowego, nie porzuca- 


* Bir. 20, 79— B2, 186 — 7, 212—235, 240, 248, 
262--7, 282, 324 —6, 341. 

1) S, Räppe. Verfassung der Republik Polen, Berli 
1887, str 146 i n. 
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jąc wcale myśli ustawicznego zmniejszania 
tej ofiary i powiększenia awej niczależnoś- 
ci. Nie powinny nas łudzić wszystkie 
„wierne służhy? i „wiernopuddaństwa”: 
człowiek w głębi awej duszy nienawidzi 
każdej wladzy i jest urodzonym anarchistą. 
Pesymizm go skrzywdził i spotwarzył, „Na 
koncu wezystkich kół maszyny państwo- 
wej — mówi Taine t!) — występuje zawsze 
sprężyna ostatniu, narzędzie skuteczne, mia- 
nowicie żandurm, uzbrojony przeciw dzi- 
kiemu, bundycie i szuleńcowi, którego kaž- 
dy z nas nogi śpiącego Inb skrępowunego 
we wnętrzu awego serca”, „Wszystkie dro- 
gi cywilizucyi - powiada Dupont- W hite 3) 
przegrudzu wieczna przeszkoda: jednostka 
ze swą niemocą i złośliwością, Jedne tyl- 
ko siła zdolna jest ją zmniejszyć i rozpo- 
wazechnić w świecie sprawiedliwość, porzą- 
dek i moralność — mianowicie rosnąca siła 
praw i puństwa”, "Te i tym podobne głosy 
brzmią dziś unachronistycznie. Jeżeli na- 
wet w człowieku spoczywa zwierzę, to nie 
dzikie i drapieżne, ale najazłachetniejsze 
ze znanych, a w kużdym razie stanowiące 
awój świat własny, „Państwo — według 
trafnej uwagi Lahouleye'a — nie ma żad 

nego swojego celu; ono iest tylko gwaran- 
oy”. Höffding nazywa je tworem „od 
biedy”, którego zadaniem jest bezpośrednin 
praca nad rozwojem swohodnego życia in- 
dywidualnego *). Osobnik, człowiek poa- 
jedyńezy just wyłączna racyą jego bytu i 
powinien hyć wyłącznym przedmiotem 
jego starań. Po za niin jest ono niepotrze- 
hnym bezsensem i w każdej postaci do- 
kuczliwą tyrunią, bo — jak słasznie mówi 
Tocqueville — nie wkładam mojej głowy 
w jarzmo chętniej dlatego, że mi je podaje 
milion rąk, a nie jedna. 

O ile wprzyszłość spojrzec możemy, zda- 
je się, że rozwój pójdzie dalej w kierunku 
wyzwolenia jednostki i że jego kresem bę- 
dzie zupełna jej untonomia. Tytnczasen: 
możemy mowić tylko o najdoskonalszym 
układzie tych stosunków w teraźniejszości 

Jakież więc dziś są pożądane i słuszne 
prawa człowieka i obywatela? 

1) Przyznanie bezpośrednio lub pośre- 
dnio wyrużonej woli nurodu wyłączności 
atanowieniu wszelkich obowiązujących o- 
gół praw i władz, 

2) Przyznanie przedstawicielom narodu 
wyłącznego prawa wszelkich zmian w u- 
stroju państwa i rządzie u każej jednostce 
lub grupie jednostek, [UE taka ilością, 
jaka jest wymagana dla otrzymaniu przed- 
stuwicielstwa, prawa występowania do par- 
lamentu z piśmienną prośbą lub inicystywą 
ustawodawczą. 

3) Przyznanie przedstawicielom narodu 
wyłącznego prawa wyznaczania i rozkładu 
podatków. p 

4) Przyznanie przedstawicielom narodu 
prawa organizowani się juko sąd najwyż- 
szy w każdej uznanej przez nich potrzehię. 

5) Przyznanie każdej jednostce nieo- 
graniczonega żadnym przywilejem lub pra- 
wem — użytkowania z należących do spo- 
łeczeństwa środków wytwórczości i korzy- 
stania z jego dóbr — kr — prawo do 
pracy i życia. 

6), Powszechna, bez róznicy stanu, wy- 
 znaniu, pochodzenia i płci równość w wu- 
runkach życia, prawach i obowiązkach spo- 

ecznych. 

7) Bezpieczeństwo osoby, mienia i za- 
mieszkania ad wszelkiej samowoli. 

) Ograniczenie swobody osobistej, wy- 
zucie z mienia i rewizya mieszkania może 
nastąpić tylko albo na mocy postanowienia 
przedstawicieli narodu, albo z rozporządze- 
nia i wyroku sądu. 

9) Uległość prawom u nie osobom, cho- 
ciużby najwyżej postawionym. 


H Anden régime, 316. 
X) Tamże, 9. 
1) Etyka, 37%, 388. 


10) Odpowiedzialność za czyny — tylka 
wyraźnie zabronione przez prawo. 

11) Wolność wyznania, mysli, słowa, 
druku, zgromadzeń i związków, niekrępu- 
jaca takiejże wolności innych i niekrzyw- 
dząca ich ani materyalnie, ani moralnie. 

12) Prawo przedstawicieli narodu do 
kontroli nad czynnościami wszystkich or- 
ganów rządu i państwa. 

Oto zasadnicze prawa, które jednostka 
posiadać winna w społeczeństwie kultural- 
nem, Wobec zamierzonego wprowadzeniu 
ich do konstytucyi rosyjskiej — naanwa wię 
kwestyu rękojmi. Jukiczagwarantowanie ich 
byłoby pewni czy zu pomocą zwyczaj- 
nych ustuwi sądów, jak w Anglii, czy zapo- 
moca praw niepodllegających parlamentowi i 
specyalnie zawarowinych w aksie konstytu- 
cyjnym, jak w Unii północno amerykańskiej? 
Niewątpliwie wskuzuny byłby tylko zposób 
drugi. „Gdyby wolnosć — pisze Lahon- 
laye *) — zależała tyiko od konstytucyi, już 
dawno Europu zażywałahy w spokoju tego 
do którego ciągle dyży 
i które ciąule przed nią ucieka”. To zna- 
czy, że chociażby Roaya wywalczyła sabie 
nujliberalniejszą konstytucyę, nie da ona 
swym obywatelom tych swobód, które w 
niej zawrze, ho wolność narodu i państwa 
nie zależy od napisaniu aktu, który ją po- 
ręczy, lecz ad dojrzałości politycznoj ogó 
łu. To też przyszła konstytucyu będzie 
Rosyi długo jeszcze tylko szkołą życia po- 
litycznego a nie jago funkcyą. Ale wia- 
śnie dlatego powinny do niej wejść wyra- 
źnie określone wszystkie prawa zasndnicze, 
które będą trzymały w karbach wszelki za- 
mach na wolność i kształciły zarówno na- 
ród, jak orzany państwa. Tuz sama potrze- 
ba objuwiłaby się w naszej uutonomii. 

W przeszłości politycznie żyła u nas tyl- 
ko mału garść narodu, obeenie w warstwach 
oświeconych ujawnia się coraz śmielej ty- 
rania większości; lud jest ciemny i do 
pomagania dążeniom, ku jego szkodzie 
zwróconym, zawszę gotów. Prawa prze- 
to człowieka i ohywatelu nie mują wa 
mej naturze społeczeństwa żadnej opie! 
irękojmi, A nie stanowią one pośled 
części jego dobrodziejstw, lecz ich jądro. 


| Bez nich niema kultury, niema jej rozwo- | 


ju, niema potężnych ruchów  postępn. 
Wspaniale rzekł ka. Montmorency we fran 
cuskiem Zgromadzeniu narodowe 1789 r. 
„Celem wszelkiej kanstytucyi politycznej, 
jak wszelkiego związku społecznego, może 
być tylko zuchowanie praw człowieka i a- 
bywatela 2), Tak jest, Człowiek ta naj- 
wyższy majestat w społeczności, którego 
nie mogą przeważyć i przewyżazyć interesy 
wszystkich razem wziętych je członków. 
„Jednostee — mówi Duquit *) — niema 
prawa rozkuzywuć nawet jednomyślna u- 
chwała społeczeństwu”. Znaadu ta jest 
tylko życzeniem i marzeniem, ale będzie 
kiedyś rzeczywistością. Będzie niq wów- 
czas, gdy przestanie być kraplą wonności, 
wycięgniętą z kwiutów najwzniaślejszej pa- 
ezyi i caencyą podobłocznej filozofii, gdy 
jako zdrowa krew rozpłynie się po organi- 
zmie społeczeństw wszystkiemi aurteryami 
życia — aztuką, nauką, moralnością, Wy- 
ryjmy na miedzi deklurucyę praw człowie- 
ku — wołał w Konstytunncie francuskiej 
'Turzget — u usuniemy wady naszego rządu 
i osłonimy przed niemi potomność” *). Taka 
była — według słusznej nwagi Banmeins *)— 
głęboka wiara tych ludzi w potęzę prawdy, 
że sumo jej objawienie wydawalo im się do- 
stutecznem do zjednania dla niej wszystkich 
umysłów. Niestety, ato lat już z okładem 


1 Tamże, Al, 

3) Aulard, Hist, de /a Rán, franguise, 1905, str. 40. 
Przybliżenie to samo pawtórył Sieybi w mowie %2 ter- 
midora III: „Celem każdego urządzenia politycznego 
jest wolność osobista” 

£) L'Etat, Esmein 39. 

4 Tamże 477. 


przeszło od tej pamiętnej chwili, u tablica 
praw ozłowieka nie zawiera jeszcze wiolu 
najważniejszych przykuzań. Dziś, kiedy 
przed nuszemi oczyma istnienie jednostki 
człowieczej zrównało się w awej wadze z 
wagą pyłu; kiedy każdy z własnej tylko 
woli może ję zniszczyć, nie uczuwszy w 30- 
bie dreszczu i nie wywołuwszy go w innych, 
trudno nam pojąć. ażchy kiedykolwiek 
skrępowanie lub zzladzenie tej lujkceważo- 
istoty mogło być uważane za taki gwalt 
i zbrodnię, jak wstrzymanie lub rozbisie 
jednego ze światów, zawieszonych w prze- 
strzeni. A jednakze rozwój życia wypisza 
powoli ten dogmat wu wszystkich duszach, 
I niewątpliwie najdalszu przyszłość należy 
nie da ludzkości, nie do narodów, nie do 
żadnych grup i stronnietw, lecz ilo ezłowie: 
ka, który kiedyś pozostanie jedynym ipo- 
wazechnie nznanym bogiem ziemi, 


A. Swiętochowsi. 


NOWE KS'ĄŻKI 
dla dzieci i młodzieży. 


— 


Bronisturow Otrowslu, Książeczka Ha- 
lusi. Wiersze dla dzieci, z burwnytmni o- 
brazkami Stefana Filipkiewicza, Nakładem 
J. Mortkowiezu. Warszawa, Qentnerszwer, 

Książka ta odbija na tleinnych wyda- 
wnietw wykwintem i znakiem każdej alcłu- 
dowej części swojej. Wiersze Ostrowskiej 
nie sẹ tandetą na łokcie klecong Jest to 
praeu z zakresu rzemiosła artystycznego, 
miejscami nawet nuznaczona lekkiem, pa- 
stelowem dotknięciem talentu. Śmiało dać 
można dziecku ten rylm bez falszów, te opo- 
usne,płynące poprawnemi ezystem to- 
izłocone gdzieniegdzie Iśnie- 
nicia poezyi.Obrazki Filipkiewiczu zawiera- 
ja myśli ładne i wykuzują technikę ciekawą 
i przekonywającą. Są też zupełnem prze- 
miwieństwem rozpunoszonego u nas typu 
ilustracyi dla dzieci i rzadkim wyjątkiem 
w tej gałęzi literatury, Dobry papier i druk 
dopełniają wrażenia udatnej całosci, 


Zofia Bukmotecka. Jak Piastowie bu- 
dowali Polskę. Gebethner i Wollf. 

Opowiadania dla małych dzieci, zawiera- 
jące podaniu i dzieje palskie do Kuzimierza 
Wielkiugo. Ton opowieści, nieso zdzie- 
cinniałej i micjacami zgoła nuiwnej (dzieje 
Wundy), grzeszy zaruzem pewną upodyk= 
tycznością i ciasnotą fatelistyczną w aświe- 
tunin charukterów i czynów. Qbatcza- 
nie opatrzności transcedentalnej odpowie- 
dzialnością za wszystkie mniej lub więcej 
celowe i madre wyniki zdurzeń, nie obudzi 
chyba w umyśle dziecka, choćby najdokła- 
dniej przybitym dogmutumi kościołu, zby- 
tniego zaufania da tej opatrzności i zbuda- 
wuniu jej dobrocią. Czy nie byloby wła- 
ściwiej pobudzanie dziecku do myśli aumo- 
dzielnej, niż podstawianie przy każdem za- 
gudnieniu gotowego rozwiązunia w nie- 
zmiennej postaci deua ex machina? 


Vulkenhorstt Z dziejów odkrycia 
Ameryki. Przełożył z niemieckiego Karol 
Jurkiewicz. (Gebethner i Wolff. 

Polat poetycki opowieści i bogactwo ma- 
terpału historycznego, ohyczajowego ile- 
ge.dowego, nadają tej książce wartość 
znacznie przewyższającą przeciętne wypra- 
cowania dla młodzieży. Podania i bajki 
fantastycznych ludów Ameryki, wydobyte 
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z jej dziejów jak listki szczerego złota ze 
skał jej kopulń, przeplatają się z kolorową 
i prawie hsjeczną prawdą losów Kolomba 
1 całego szeregu bohaterów i awanturników. 
Przekład wytworny, szinchetny. 


Unszlicht- Bernsleśnowa. 
Czytunu dla młodzie 
Część I: My — ludzie 

J. Mortkowicza. 


Sempołowskau i 
Dla przyszłości. 
ży i dla dorosłych. 
i. przyrode, Nakładem 
wer. 

Wybór nuteryału dokonany został noo- 
pół umiejętnie i dul w rezultacie mozajkę 
barwną i hoguty, do której kumieni dostur- 
czyły epoki dawno minione na równi z 
ciiwilą dzisiejszą. Myślą przewodnią kom- 
pilutorek był wzgląd natury etycznej. Do- 
bierano glosów, poruszających w formie 
artyetycznej najistotniejsze strony stosunku 
człowieka względem człowieku i natury. 
Oświetłono wiele zagudnień i spraw, ponii- 
janych zwykle w pogudunkach z młodzieżą 
Razi jedynie pewna niedbulość korekty, 
szozególnie w ntworsoh poetyckich, gdzie 
kruk sylub lub błędy drukurskie wpro 
wadzają przuraźliwe tłysonunse, których 
nie ustnie niewprawne jeszcze ucho mlo- 
dego czytelnika 


Mayne - Reit. Wygnańcy w lesie. 
Przełożył z ongielskiego J.B Gebethner. 
Opia świata zwierzęcego i roślinnego Ame- 
ryki południowej Zwykła u uutora obfi. 


tość matory 
zarazem suchością formy. Książ- 


ku cickawa ze względu na samienność i 


wiarogodność opisów i fuktów, co nie jest | 


cechą wszystkich dzieł, pisanych dlx dzie- 
* ci. Slubą stronę stanowi przekład, futulny 
pod względem stylu i pelen błędów gruma- 
tycznych. Winni tu wydawcy, którzy ob- 
niżyli poziom wymagań, stawianych tłoma- 
ezom wszelkiej zresztą literutury u nas. 
Myśl dziecka szczególnie żywo i mocna 
przylega do formy. Kształł pojęć i obruzów 
żłobi w umyśle dziecka ryav yłęhokie i po- 
zostawia ludy trwałe. Niewolno duwać 
dzieciom rzeczy ułomnych, myśli knszla- 
wych i nieporządnie, niceblujnie sformu- 
łowanych. 


Olto Ernai. Historya młodego ży- 
cia. Przełożyła Junina Mortkowiczowu. 
Centnerszw. 

Dziwnie piękna książka. Histarya, a ra- 
czej poemut duszy dziecięcej, która przy- 
szła nu świat z nus m genialnej tęskno- 
ty, z oczami pełnemi pytań i zdumień. Au- 
tor, płęhoki pocta i przenikliwy psycholog, 
umiłował tę duszę drobną, naiwna, pełną 
zapał i eudnych porywów, i cierpi 2 nią 


razem, przechodza błędne: drogi najpięk- | 


niejszych lat dziecinnych. Szeroki powiew 
filozoficzny, który jest jakby oddechem tej 
książki, unosi czytelnika w sfery, gdzie o- 
czom otwiera się świat rzeczy, graniczą- 
eych z samą istotą bytu. Dzieło przenika 
Szlachciny i wysoki humanizm, ta cześć dla 
czyatej duszy ludzkiej z jej prawem da 
prawdy bezwzględnej, ta głęboka uczei- 
wość stunowiska względem praw indywi- 
dualnych i cech snbjektywnych kształcącej 
się i w mękach rosnącej jaźni, 


Hnuyeniusz Pemolder. Serce ubogich. 
Przełażyła Janina Mortkowiczowa Čen- 
tnerszwer. 

Dziesięć opowiudnń z życia ludzi ubo- 
gich, pracujących, cierpiących. Ogólne zu- 
barwienie optytniatyczne; obrazki owiane 
przyćmionem, miękiem dwiatlem liryzmu. 
Miejscunii sympatyczny, lekki humor prze- 
platu się szczerą łzy. Rzecz niegłęboka, 
ale jasna i ciepła. 


Gaston Tssundier. Męczennicy w imię 
nauki Przekład Kamila (Gilberta. Ge- 
hethner i S-ka. 

Dzieło klasyczne już i znane, bardzo sze- 
Tokim waretwom młodzieży. Niestety, wy- 


ułu, połączona z pewną chnoty- | 


| ne rzu 
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dawey nie usunęli licznych błędów 
wych, które musiuła już wytknąć krytyka 
pierwsze Jest to szkoilu pier- 
na wielkie zalety ksiqż- 
popularności, 


ki i szeroki zakres j 


Janina Morikowiczowa. Stacho. Cen 
tneraz 

Opowiaduniu z życiu dziesięcioletniega 
chłopcu, życiu dosyć pospolitego i niezbyt 
urozinaiounugo, Autorku ma wiele dobrych 
chęci i wrodzonej słodyczy charakteru, ale 
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Gubernia Warszawska 
STAN EKONOMICZNY 


(Ciąg dalszy), 


W gubernii Wurszawskiej wypadało na 
100 dziusięnin ziemi ornej: 


nie umie nagiąć się ilu odrębnego — lecz 
bynajmniej nie mzkiego poziomu duszy 

ziecięcej, Pisze sucho i po literucku, nie 
wciela się w myśł i psyche dziecka, poza- 
stuje zawsze i wszędzie a0bą. Mu przytem 
wyobraźnię nie loże bogatą i burwng, in- 
twicyę nie dość przenikliwą i ostry, użeby 
atwor rzeczy nowe. ulbo na rzeczy zin- 
1ć nowe świutło, a stąd obruzy są 
szare i nieco pospulite, 


Janina Mortkowiczowa. Zaczarowana 
wyspa. Przekłady, Centuerszwer. 

Bujki dla dzieci małych, czerpune ze źró- 
det nujrozmuitezych, wartości nierównej, 
naogół wazukże zujmujące. Przeklud po- 
prawny, nieco sztywny i zbyt obfity w wy- 
ruzy oderwane, dla dziecku malego niczro- 
zumiule, Wydanie wytworne. 


Zofia Bukowierka. Historya a Janku 
górniku. Gebethner i Wolif. 


Barwny obraz z życia górników Dybro- j 


wy, z wplecionemi legendumi ludu, opisa- 
i miejscowości i obyczujów, u tukże wspo- 
wrycznych. Opowieść płynie po 
w duchu trudycyj uznanych 
przez większośc społeczeństwa oświecone- 
go, bez rażącej domiuszki tendencji. 
Wytrawność literacka i pomysłowość wy- 
obrużni nudują dzielku połor rzeczy arty- 
stycznej. Książku właściwa dlo wieku star- 
szejo. 


Guslaf af Geijerstam. Moi chłopcy- 
Przełożyła ze szwedzkiego J. Mortkowi- 
czowa. Ilustr. Zdzisł. Eichler. Centner 
SZWUT. 

Książka jeat historyą lata, które spędzili 
nad morzem dwuj chłopcy — a jest zura- 
zem |nturnię czarnoksięzka, która nam uks- 
zuje pełne skarbów, otwarte wnętrza dusz 
dziecięcych, opromienione jasną intunicyą 
autora. Nieporównana świeżość i uderza- 
jaca prawda dyalogów, rozamowańi wszyst 
kich odruchów jaźni dziecięcej świadczy 
o szczególnym, wyjątkowym darze wyczu- 
wania duszy dziecka. Nie ma tu am 
śludu owej pobłażliwości stereotypowej; je- 
steśmy w świecie pojęć dziecięcych, trukto- 
wanym z powaga wielkiego artyzmu. Ma- 
my przed sobą dzieło sztuki, które chwilo. 


je— yemialne dziecko, 


Agot Qj ma- Selmer. Nad dalekim, ci- 
chym fjordem. Przeł. J. Mortkowiczo- 
wu, Centnerszwer.— Dzieciństwo Mate- 
ezki Przeł. R. Bernstcinowa. Nakł. J. 
Mortkowicza. Centnerszwer Altenberg. 

Obie książki stanowią ceułość — i cułość 
zajmująca, bogatą. Zycie rodzinne, wzaje- 
mny stosunek rodziców i dzi Oparty na 
ufności i szczerości, ciepłe i jasne karty 
wspólnych trosk i uniesień, prozy i marzeń, 
a często pełne pięknych tajemnic 
wnych obrazów. Książki owiewa 
poczys północy i pramienne tchnienie pa- 
tryotyzmu. Miejseumi razi pewna rozlew- 
ność, przechodząca w rozwlekłość, a także 
nuruszające charakter ogólnego tonu dy- 
gresye nutury etyczna -estetycznej, prze- 
chodzące w tendencyjność. 


wo robi takie wrażenie, jak gdyby stworzyło 
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Najwięcej inwentarzy posiudają włościanie, 
następnie włusność większa, u potem mis- 
sta, osady i drobna szłnchiu. Stosunek ten 
w gub, Warszawskiej przedstawia niżej za- 
mieszczona tublica; 
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Boguctwo włościan pod tym względem 
unaoczni się lepiej, jeżeli zestawimy ilość 
posiadanego inwentarza z ilością ziemi. 

Na 100 dziesięcin wypadnie: 


(Pairz tabelka strona nasiępna). 


"Tablica ta do pewnego stopnia podtrzy- 
nuje A) o większej żywotności goapo- 
durstw drobmych; więkazu i!odć koni w ato- 
sunku do przestrzeni duje możność lepszej 
uprawy; większa ilość innego rodzaju i 
wentarza dostarcza większej ilości oborni- 
ka, bez którego żudne gospodarstwo obyć 
się nie może. Btzstronność jednak każe 
mi dodać, że inwentarz włościański jest 0- 
beenie gorzej utrzymany od dworskiego, 
a zatem i sila koni i jakość nawozu pod 
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wielu względami są słabsze, niż u inwenta- 
rzy na ziemiach dworskich. Skoro jednak 
ten brak, wywołany bezradnem położeniem 
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wlasnosci drobnej, zostanie usunięty, bę- 
dzie ona w stanie skuteczniej walczyć z 
wszelkiemi przeciwnościami, niż własność 
większa. 

Pod wsględem rodzaju inwentarza, go- 
spođaratwa drobne najlepiej bywają upusa- 
żone w krowy, najgorzej w woły. Koni 
spotykamy ilość znaczną, ale niedostatecz- 


NS PTOOSOC Ew drobnych" wogóle 
spotykamy w gab. Warszawskiej: 
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Najbogatszymi dotychczas w inwentarze 
sq włościanie na ziemiach nkazowych. Wło- 
fcianie na ziemiach nabytych posiadają 
inwentarzy mniej, co łatwo da się objaśnić 
brakiem odpowiedniej potówki, wobec wy- 
datku na kupno ziemi i rozchodów rocz- 
nych na pokrywanie rat bankowych; naj- 
mniej inwentarzy posiadają gospodarstwa 
drobne na ziemiach osad—fakt ten tłoma- | 
czy się z jednej strony mniejszem znacze- 
niem gospodarstwa rolnego przy innych 
środkach utrzymania, oraz rozmiarami ich 
gospodarstw, z których duża liczba należy 
do typu najdrobniejszych a bardzo mała 
do typu większych, 


| siadają: 
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Jeżeli przejrzymy poszczególne typy go- 
spodarstw rozimaitej wielkości, spostrzeże- 
my nierówność w uposażeniu w inwentarze 
rozmaitych kategoryi gospodaraw wło- 
ściańskich. Na 100 gospodarstw rozmai- 
tych kategoryj wypada w gub. Warszaw- 
skiej: 


Katogorya gospodaratw 
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i 
18,4; wole A ENDO Rozumie aig 
samo przez się, że na największy brak cier 
pią gospadarstwa najdrobniejsze, na 100 
gospodarstw rozmaitych kategoryi nie po- 


Przestrzeń gospodarstw 
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Ni 
spodaratwo hez inwentarza niema najmniej- 
szej racyi bytu: w gospodaratwie takiem nie 
może być mowy o racyonalnej uprawie i 
zamudzielnej| ozzydtoncwi.  Maloraltiiza 
spodurze stanowią typ prołetaryatu wiej- 

ego najnędzniejszy, bo przywiązany da 
ziemi, u zatem skazany na wy: stokroć 
gorszy, niż wolni najmici—bezralni. 

Ważną podporę w życiu drobnej włusno= 
ści, w dzisiejszem jej położeniu stanowią 
serwituty pastwiskowe i leśne. Z pierw- 
szych w gub, Warszawskiej w roku 1896 
korzystało 16,109 gospodarstw, wypasejąc 
na ziemiach, należących do dworu 41,828 
sziuk bydła rogatego i koni, 9,798 owiec i 
23 gęsi. Z serwilutu leśnego w tymże ro- 
ku korzystały 9,304 gospodarstwa, które ra- 
zem otrzymywały 3,894 sztuk huduleu, 
292,932 wozy zbiaraniny leśnej i 6,238 wo- 
zów leśnego podściolu. Cały ten serwitut 
obciążał 690 majątków, z których 405 było 
obciążonych jedynie serwitutem pastwisko - 
wym, 10—leśnym, a 275 jednym i drugim. 
Przestrzeń obciążona serwitutami wynosiła 
504,328 morgów; z przestrzeni tej 340,670 
morgów obciąza serwitut pastwiskowy, 
34,190 morgów leśny, 126,468 morgów i je- 
den, i drugi. 

Mówiąc o zarobkach ludności w xub. 
Warszawskiej, nie można nie wspomnieć 
o guzikarstwie w powiecie Płońskim, Prze- 
mysł ten, zapoczątkowany przez robotni- 
ków z fabryki wyrobów rogowych Imdwi- 
ka hr. Krasińskiego, zuaklimatyzowuł się 
w sposób zupełnie poważny i rozwija się, 
pomimo najgorszych warunków, bezustan- | 
nie. Stan guzikarstwa opisuje p. Posner 
w książce „Drogi aamopomocy społecznej”. 
Obecny stan rzeczy przedstawia on w apo 
sób następujący: Przemysł guzikavaki jest 


potrzebuję dodawać, że drobne go- , 


an 


złożony i ohejmuje kilka kategoryj praco- 
wników, Na pierwszem miejscu znajdują 4 
się kupitaliści (t.z fabrykanci). Przemysł 
bowiem wymaga pewnego kapitała i trzeba 
zakupić takarnie, masę do wyrobu guzików 
it p. Fabrykunt rozporządzu pewną ilo- 
ścią tokarń, które rozduje chcącym praco- 
wać— guziki oddaje następnie do maszyno- 
wania dziewczętom. (Gotowy towar wiezie 
da Warszawy i tu sprzedaje hurtawnikom 
na Nalewkach. Nie wszyscy jednak fa- 
hrykanci są na tyle zamożni, aby z towa- 

żdzić do Warszawy — resztą musi 
awój towar spieniężać na miejscu. W ten 
spoaób powstała druga grupa przedsiębior- 
stwa L z handlarze. Posindając gotówkę, 
udzielają oni forszusu fubrykantom, kupn 
jg od nich wyrabiany towar i odwożą do 
Warszawy. Oni też sprowadzają w więk- 
szej ilości masę perłową i odprzedają ją 
mniej zasobnym fubrykantom. Tracą oni 
jak najmniej, ryzykując także najmniej, jak 
zresztą wszędzie pośredniczące ogniwa w 
produkcyi przemysłowej. 

W reszcie pozostają właściwi robotnicy — 
tokarze. 

Płaca jest różna, w zależności od wielko- 
doi guzików; rohotnik w najlepszych wu 
runkach, rozporządzająć drobnym materya- 
łem i pracując 15 godzin dziennie, może 
dziennie zarobic najwyżej 1 rubla, Wielu 
z robotników posiada grunt i pracuje na 
roli. Zarabiają przy tokarni podczua zi- 
my, kiedy w polu zajęcia niema. Do kate- 
goryi robotniczej zaliczyć należy naszy- 
wnuczki, których na każdą tokarnię potrze- 
ba dwie. Przemysł ten został zapoczątko- 
wuny w Sochocinie, później ze stolicy za- 
czął puszczać odnogi na wschól—w obec- 
nej chwili istnieje w Kucharach 30 tokar 
117 robotników, w Idzikowicach 3 tokar 
nie, w Kadłuhówee ! tokarnia, w Rache- 
lince 2 tokarnie. 

W obecnej chwili, kiedy z aamej roli żyć 
ciężko, kiedy śruba podatkowa gnębi i do- 
skwiera, kiedy w pospoduratwie bez gotów- 
ki obejść się nie można a nieurodzajne lata 
dostarezyć jej nie mogę, jedynem wyjściem 
z ciężkiego położenia może być przemysł 


(i rzemiosła, nregulowane racyonalnie t. j. 


w ten sposób, ahy cały dochód z pracy do- 
stawał się do rąk temu, który ię pracę w 
towar wkłada. Stosunki w powiecie Płoń- 
skim, jak widzieliśmy wyżej, pod tym 
względem pozostawiają wiele do życzenia, 
i dziwić się należy, że miejscowa inteligen- 
eya nie zaopiekuje się tą gałęzią przemysłu 
i nie przyłoży vęki do uregulowania tych 
stosunków. 


Handel i przemysł. 


Handel całego Królestwa polskiego zo- 
środkowuje się w minstuch, z których naj- 
więkezem i najwięcej hundlowem jest War- 
szawa, W ciągu ostatnich lat 30 t. j. od 
roku 1871 do obecnej chwili daje się zau- 
ważyć ciągły i stały wzrost ruchn bandia- 
wego w naszej stolicy, za dowód tego mo 
że ałużyć ilość wykupywanych świadectw 
na prawo handlu. 

W roku 1871 świadectw tego rodzaju 
wykapiono 13,795 za sumę 195.188 rub.. 
w roku 1872 — 14,263 za sumę 211,975 rb., 
w roku 1873 — 15,195 za sumę 222,114 rb.. 
roku 1874 — 15,904 zu sumę 242,719 rb, 

w roku 1875 — 19,812 za aume 
5 rub. 75, kop. 

Wzrost ilości wybieranych świadectw 
handlowych wykazuje przerzucanie się do 
handlu osób stanu szlacheckiego. W tym- 
że czasie wydano bezpłatnych świadectw, 
upoważniających do handln drobnego: 


w 1871 — 410 
w 1572 — 459 
w 1873 — 466 
w 1824 — 5)1 
w 1875 — 544 
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W tymże czanie odbywał się w Warsza- 
wie co rok jarmark wełniany, na któ 
przywieziono w roku 1873—37,376 pudów 
welny. 

Dwadzieścia lat potem, t.j. w począt- 
kach dziewiątego dziesiątka lat, handel mia 
stu Warszawy rozszerzył się znacznie. 
W roku 1892 wykupiono świadectw han- 
dlowych rocznych 27,221 i półrocznych 
1949, razem 29,170 zu 607,336 ruhli, w 1893 
r. wykupiona razem 28,456 za 779,154 rub. 
6s SA w 1894 wykupiono świadectw ra- 
zem 30,916 zn 827,693 ruh. 30 kop. 

W latach 1901, 1902, 1903 handel ożywił 
się Jeszcze bardziej, bankructw zaś spoty- 
kamy wr. 1903—43. W 1904 r. daje się 
zmiwużyć nieco stagnacyi, —ilość bankructw 
zwiększa się do 64, W roku 1905 wskutek 
wojny japońskiej i bezrobaci, handel za- 
miera, powiększu się natomiast ogromnie 
ilość bankructw, É 

W handlu wełoq,w porównaniu z rokiem 
1873, nietylko nie widuć postępu, ale prze- 
Siwnie daje się zauważyć pewien upadek. 
W roku 1803 rezultaty były średnie. Przy- 
wicziono 36,885 pudów wełny, z której 
aprzeduno około */, nałej ilości; w roku 
1904 - -przywieziono 37,763 pudy, ale tran- 
zukcye hundlowe były bardzo słabe. Na 
Jarmarki chmielowe dosturczono w rokn 
1003—5 561 pudów chmielu, w r. 1904 
6,835 p., z czego w obu latach sprzeduno 
*w Co się tyczy maguzynów i sklepów 
w Warszawie, ta podług sprawozdań ma- 
gistrutu zu rok 1905, Warszawa posiadała 
7,581 sklepów i 1,550 większych magazy- 
nów, w których pracowuło 12,832 asoby hun- 
dlujące, W innych miastach gub. War- 

kiej w tym roku było magazynów 
i sklepów 3,466, osób zaś handlniących 
4,622. 

Ogólny obrót handlowy w roku 1899 
wynosił w mieście Warszawie 232,069,654 
ruble, zysk zaś był wyknzanym w sumie 
28.085,500 rubli. W reszcie guberni o- 
brát wynosił 28,471,428 rubli, u zysk — 
2,872,002 ruble. 

Pod względem rozwoju przemysłu fa- 
brycznego, gab. Warszawska razem z mia- 
stem Warszawą ustępuje Piotrkowskiej — 
ogólny obrót w roku 1809 wynosił w War- 


szawie 89,893,000 z zyskiem w sumie 
3,179,085 r, w reszcie zaś gubernij 
17,691,390 rubli z zyskiem 2,170,247 rubli, 


ozmaitych rodzajów przemysłu fa- 
hrycznego w pub. , Warszawskiej spotyka- 
my wysoko rozwinięty przemysł tkacki. 
W rozmnitych jego admianuch istnieją 63 
zakłady fabryczne, z roczną produkcyą 
wartości 20,976,000 rubli, zatrudniających 
18,410 rohotników. W tej liczbie joat: fa- 
bryk bawełnianych w enmej Warszawie 5 
z EW wartości 814,000 przy 641 
robotnikach i 1 w Grodzisku, w powiecie 
Błońskim, z roczną produkcyą wartości 
7,009 rubli, zatrudniejącą 26 robotników, 

W przemyśle bawełnianym porz 
w Warszawie fabryk 3 z produkcyą war- 
tości 432,000 rubli przy 340 robotnikach, 
w pow, Warszuwskim (Marki) 1—2,383,000 
rubli przy 1,348 rohotnikach. A 

W przemyśle jedwabnym: w Warszawie 
fuhryk 4, produkcyą 1,528,000 rb. przy 
AT4 robotnikach, w pow. Warszawskim 1— 
14,000 r. przy 14 rahotnikach. 5 

W przemyśle płóciennyr: w Warszawie 
fabryk | z produkcyą 832,000 rh. przy 615 
robotnikach, w pow. Błońskim (Żyrardów 
z Jaktorowem) 2 — 7,489,000 rb. przy 
OHŚG robotnikach. A 

Wyroby z różnych materyułów włókni- 
stych zutrudniają w Warszawie 44 fabryk, 
roczna ich produkcya wynosi 6,967,000 rb., 
ilość praeujących 4,770, w powiecie War- 
szuwskim | fabryka, z roczną produkcyą 
400,000 przy 326 robotnikach. 

Fubryk papieru i kartonu gub. War- 
szuwska posiada 20, Wartość ich produk- 
eyi wynosi 3,517,000 rubli, a wszystkie one 
zmtendniają 2,412 rahotników. Z ogólnej 


liczby 17 takich fabryk istnieje w Warsza- 
wie jedna w powiecie Warszawskim (Je- 
ziorna), jedna w powiecie Błońskim i jedna 
w Gostyńskim (Soczewka); oprócz nich 
Warszuwa i Włocławek posiadaią po 3 fa- 
bryki papy, celulozy z produkcyą 947,000 
rubli, zatrudniających 532 robotników. Na- 
stępnie Warszawa p de 34 drukarnie 
i litografie, zatrudniające 1,348 robotników, 
z roczną produkcyą wartości 1,547,000 ru- 
bli. 

W przemyśle drzewnym pracuje 43 fa- 
hryki, które zatradniaj 875 rohotników 
i produkują towaru na 3,490,000 rubli. 

Garbarni, hbiałoskórni i fubryk innych 
wyrobów ze skóry Warszawa posiuda 39, 
pawiat Warszawski 3, Błoński | i Gostyń- 
ski jedną. Ogólna pradukcya tych fubryk 
przedstawiu wartość 9,948,000 robli, a ilość 
zatrudnionych w nich rohotników wynosi 
2,266. Oprócz tego w Warszawie istnieje 
12, n w powiecie Warszuwskim 4 fabryki 
wyrobów z odpadków zwierzęcych (rogów, 
szczeciny, pierzu, łoju, kości). Wartość 
ich produkcyi wynosi 819,000 rub. przy 
570 robotnikach. 

Przemysł metalowy i mechaniczny w 
gub. Warszawskiej rozwinął się nujmoc- 
niej, W samej Warszawie fabryk tego ro- 
dzaju jest 146 a oprócz tega w pow. War- 
szawskim (gminie Pruszków)—3, we Włoc- 
ławkn 5, w pow. Włocławskim 1, w Kutnie 
1; wartość pradukcyi wszystkich zakładów 
wynosi 32,849,000 rubli, ilość zaś robotni- 
ków pracujących w tych fabrykach —18,077. 

Przemyat cermniezny rozwija sie ró- 
wnież pomyślnie: 
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powiat Grójecki. . . | 1 46000 
Wyroby z kamienia. 
Warszawa 4| 10000: 
Włocławek PAŁ: 1 6000 

Cement i asfalt 
Warzawa 2 43000 
Dachówki, gips, kafle 
Warszaw 2 17000 
powiat Warszawuki. 3 20000 
inue powiaty a 37000 
Fabryka ołówków. 
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Warezawa .... |1 1600u 
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Przemysł spożywczy, nieopłacający ak- 
cyzy, reprezentuje? młynów w Warszawie, 
Í w powiecie Warszawsktm i 16 w innych 

owiatach, Wartość produkcyi wynosi 
5,266.000 rubli przy 673 robotnikach. Na- 
stępnie Warszawa posiada 35, a powiaty 9 
fabryk innego rodzaju, jak krochmalnie, 
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pickarnie, fabryki cykory: it. p. Proda- 
kuja one towar wartosci 4,224,000 rubli 
i zatruduiają 1,365 robotników. 

(U. c. n.) 


St. Staniszewski, 
o OC 


Z żypia publicznego w Rpsyi. 


Przycichło już cokolwiek o głośnej j 
cze tak niedawno sprawie Liedwala, hun- 
dlojącego urządzeniami wodociągowemi, 
waterklozetami, wannami etċ., któremu 
wice-minister Iurko powierzył dostuwę 
10 milionów padów żyta dla dotkniętych 
głodem gubernij i zaraz na wstępie kuzał 


mu wypłacić 11/, mil. rub- tytułem zaliczki, 
nie biorąc od niego żadnego zabezpieczenia, 
jak jest zwyczajem w takich razach, i usta- 


nawiając 76 do 85 kop. za pud zhoża, gdy 
ziemstwa płacą 67 do 70 kop. Zboże w 
ciągu listopada, października i grudnia mia- 
ła hyć odstawione; tymczasem do 19 listo- 
padafirma Liedwal przygotowała tylko 500 
wagonów zamiast 13,000. Zwrócono na to 
uwagę Rady ministrów, prasa podniosła 
wielką wrzawą, wskutek czego wyznacza- 
no komisyę, która sprawę ma zbadać, Jaki 
będzie jej koniec, trudno przewidzieć; moż- 
na jednak z góry powiedzieć, że p. Hurko 
wyjdzie z tego interesu hez zarzutu, 

Ciekawym epizodem w tej aprawie jest 
następujący list otwarty Staclowiczą, zna- 
nego działacza, do Hurki. 

Szanowny Panie 
Włodzimierzu, synu Józefa! 

Do wiadomości mojej doszło, że śród pod- 
władnych Panu urzędników  miwiateryum 
apraw wewnętrznych prowadzi się surowe 
śledztwo w celu wykrycia, kto mianowicie 
mógł zamieścić w gazetach i 
skija Wiedomosti” z i 
ści, które zapoczątkowały tę głośną apra- 
wę, tak żywo obchodzącą obecnie niemal ca- 
łą piśmienną Rosyę, i z powodu której pas 
nuje wielkie oburzenie śród większości oby- 
wateli rosyjskich, z wyjątkiem chyba nie- 
wielkiego grona szczerze-rozyjskieh lud 
którzy łaskawie użyczyli swoich opiekuń- 
czych skrzydeł spraweam tega skandalu. 

Nikt z pośród urzędników Pańskiego mi- 
pisteryum nie jest winien, śmiem Pana o 
tem zapewnić, ukazania się w powyższych 
dzieanikach wieści, które zapoczątkowały 
sprawę, 

Notatka w gazecie „Riecz, skreślona zo- 
stała przezemnie i telefonicznie podana do 
Moskwy „Russkim Wiedomostiom”. 

Uważałem za obowiązek swego sumienia 
ujawnić znane mi fakty, nie w celu, zape” 
wniam Pana, osobistego oskarżenia Pana 
i oddania pod pręgierz opinii publicznej 
Pańskich stosunków do obowiązków służbo- 
wych. Było to dla mnie rzeczą drugorzą- 
dog, wówczas maloważną nawet. Oharak- 
teru osobistego mój stosunek do tej sprawy 
nie miał podówczas ha 

Obecnie uważam za niezbędne ogłosić 
drukiem, że jestem autorem powyłezej no- 
tatki, nietylko dlatego, aby oslonić podwla.. 
dnych Panu i zależnych od Pana urzędni- 
ków przed podejrzeniami Pana, a być może 
i przed nieeprawiedliwemi prześladowania- 
mi, ale i dlatego, aby dać Panu obecnie 
możność pociągnięcia mnie do odpowie- 
dzialności za oszczerstwo, lub dyfamacyę, 
ponieważ teraz już Pan wie, kto szał 
i oglasza piętnujące honar Pana wieści, 

Powiem otwarcie: nie wierzę osobiście, 
aby udało sią Panu usprawiedliwić przed 
Rosyą (nie w cudzysłowie), Sądzę, że więk- 
sza część ujawnionych przez prasą faktów 
potwierdzi się. Mam nawet pewne dane 
do przypuszczeń, że na sądzie wykryją sią 
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okolieznuści, których ujawnienie 
bardziej dotknie honor i stosunki 
obowiązków służbowych. 

A jeżeli nie otrzyma z tego wszystkiego 
zadowolenia Pan, to otrzyma zadowolenie 
natomiast naród caly (nie „szczerze ToBy]- 
aki”), 

Czyżby Pan, tak śmiało wystąpiwszy w 
Dumie Państwowej w obronie projektu rol- 
nego p. Stiszyiiskiego, — reputacyi „8tra- 
aznie” śmialego używa Pan w sferze biuro- 
kratycznej oddawna, —- nie zdobył się, po- 
dobnież jak b. kolega Pana, P, M. Durno- 
wo, na odwagą pociągnięcia mnie do odpa 
wiedzialności sądowej za rozpowszechnianie 
wieści, szelmujących honor i dobre imię b. 
ministra i teraźniejszego towarzysza mini- 
atra spraw wewnętrznych, —obu w sprawie 
zbożowej"? 

Wpływ przecież osobistości Panów na ży- 
cie państwowe nieszezęanej Roayi w roku 
ubiegłym i nbecnie nie ulega, na nìiecszezę- 
ście, majwniejszej wątpliwości. Ota dlaczego, 
nie interesując się niemi, zwracam na nie 
uwagę opinii publicznej. Rosya przecież do- 
tąd (mocno wierzą, że nie na dluga), po- 
zbawiuna jest możności oddawania wiaro- 
łomnych sług awoich pod sąd koronny. 


jeszcze 
Pana do 


Zamieszczone w gazetach doniesienie, że | 


P. M. Durnowo nie zlęknie się oddać „awo- 
jej sprawy w kwestyi owaa” do sądu, oka- 
zału się, ku nbolewaniu memu, kaczką dzien- 
nikarską. Niechaj Pan będzie śmielszym 
od niego i odwuży się szukać obrony 
„wpływowych afer wysokich, które ce 
paiistwową działalność Pana”, ale zwykłego 
sądu i pozwoli wszystkim dowiedzieć się 
calej prawdy o sprawie Harko-Liedwal i 
K-o. 

Nie boję się ani p. Rulacela, ani „ezcze- 
rze rosyjskich” ludzi mlodych, a których 
tenże wspomina w swoim organie „Russkoje 
Zmamia”, „postanowili urzeczywiatnić 

oko” i w ten sposób 
ian 


że 
wo 


5 rusznem jest położenie, głodem 
dotkniętych prowincyj, wykuzuje Wiek pe- 
tersburski w następujących słowach: 


„Mamy dopiero polową grudnia, okres 
glodowy w okolicach, nawiedzonych klęską 
nieurodzaju, dopiero co się rozpoczął, do 
nowego aprzętu jeszeze 8 dlugich miesięcy 
a tyfus gładówy już wymiata cale wsie w 
gub. Kazańskiej i Samarakiej. 
mWywnioskować stąd można, że obecny 
rok nieurodzajny upłynie w gorszych oko- 
licznościach, niż niezapomniany 1891/92 r., 
kiedy epidemia tyfusowa przybrała szerokie 
rozmiary dopiero w polowie marca. 

„Nie uda się też adminiatracyi—powiada 
„ Wiek” — zmulejszyć znaczenia klęski — 
fakty przemawiają same za siebie  'Dyfus 
zapanował nadzwyczaj woześnie | wiosna 
obiecuje być straszniejązą, niż ktokolwiek 
mógł się tego spodziewi Cóż będzie na 
wiusnę, jeżeli już w zarania zimy rodzice 
wyprzedają awe dzieci, a cynga i tyfua zbie- 
rnją żniwo obfite. 

„Nienniknienie budzi aię pytanie, czy 
środki, przedziewziąte do walki z głodem, 
a dostateczne? 1 nie trzeba być pesymi- 
ata, aby odrazu odpowiedzieć, że nie, 

„W 1891 roku do walki z głodem zmobi- 
lizewano wazystkie sily ziemakie i spulecz- 
ne. Obecnie kwestyą prowiantową zajmuje 
sią minieteryum spraw wewnętrzuzch, a 
działalność społeczna i inicyatywa prywat- 
nu ograniczone są do minimun ze względów 
npolityki wyższej”. 

nNowy kierownik wydziału prowiautowe- 
80 Czyni pewne zabiegi w celu zaintereso- 
wania w sprawie żywnościuwej ziematw. Nie 


+ 


mówiąc już o tem, że i ziemstwa są obecnie , 
zarażone polityką, sam terniu przekazania © 


calej sprawy żywnościowej silom miejsco- 
wym zostal niebacznic przeoczony. 
„Policyjne zań warunki życia wiejskiego, 
hamujące wszelką pomoc zbiorową cierpią- 
eym głód, są po za kompetencyą| wydziału 
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żywnościowego i również są podstawami 

. pannjącego porządku rzeczy w guhernich, 
dotkniętych klęską nieurodzaju, jak i wszę 
dzie, 

„Na kogo wobec tego spadnie odpowie- 
dziulność za wazystkie nieszczęścia ludno- 
Ści, rzuconej w paszczę głodu, tyfusu i cyn- 
gi? 
| „0dpo 
jest zupe! 


ż dla nas—kończy „Wiek%— 
ie jasną”. 


Z powoda sporu o parlamentaryzm w 
Rosyi, p. Mieńszykow wystąpił w Now, 
Wrem. z nadzwyczaj ciekawymi w awej 
niczwykłej szczerości wywodami: 


„Kiedy występują przeciw parlamenta- 
ryzmowi na korzyść konetyłocyjnej rzeko- 
mo monarchii, wyczuć zasze wię daje, że 
bronią nie konstytucyi a dawnej biurokra- 
tycznej samowoli. 7 komatytucyi pragną 
uczynić coś kompromisowego, nie zrzekają 
się zbudować z niej potsjemnego wyjścia 
podziemnego dla oblężonej załogi fortecz- 
nej. Zwyciężona biurokracya usiłuje wy- 
dostać się na świat w inuem miejacu życia 
rosyjskiego. Przy takich warunkach pro- 
wadzenie sporu ideowego jest zajęciem bez- 
gelowem. Jakąkolwiek zabiegom tym wa 
dawanuby maskę, właściwe oblicze zawsze 
zostanie jasnem, stary ustrój pragnie zacho- 
wać poprzednie swoje stanowiska wpływo- 
.. 

„Jeżeli zaś koniecznie chcecie „posiąść 
slaby parlament, to lepiej nie zwolujcie ż 
dnego, zginiemy przynajmniej bez agonii. 
Slaby parlament nie przyniesie nujmniejszej 
korzyści. Bezczynnych, nieudolnych inaty- 
tucyj posiadamy bardzo wiele pod nazwą 
„głównych”, „rządzących”, „wyższych” rad. 
W babilońskiej wieży najróżnoradniejszych, 
przeżytych komiayj umieszczać jeszcze je- 
dna bezwładną kancelaryę — niema sensu. 
Parlament powinien dać to, w czem biuro- 
kracya zdradziła władzę Najwyższą — siłę. 

Parlament nie powimeu przyłączać się da 
biurakracyi, jak tego domagają wolen- 
niey kompromisu, a zustąpić ją, jak stara 
maszyna zmieniana bywa na mową. Jeże- 
li zaś, dzięki jakiemuś staremu przesądo- 
wi, na mocy przyzwyczajeń do starzyzny, 
zechcecie zastosować nowe kotły do sta- 
rych kół rozpędowych, baczcie, aty nie pę- 
kla w ten aposób akombiuowana cała ma- 
szyna i aby nie zaduwiła ludzi”. 

„Położenie rzeczy, jak głosi Towa- 
riszcz, w aferash myższych wikła się i 
walka przybiera coraz ostrzejszy charak- 
ter. Niema już tam tego spokoju i pewno- 
ści, z jakiemi oczekiwana dotąd wykorów 
do przyszłej Dumy ita ostatnia zaczyna 
przerażać biorokracyę. Upadła nadzieja po- 
kłalana w energicznycii śrudkach przed- 
siewziętych przez Kriżanowskiega, a za- 
ufanie, położone w Stołypinie, zostało za- 
chwiane”. 


W Rus. Wied. czytamy: 


„Zaczynamy grać w karty coraz lepiej 
otwarte. Ministerynm ŚStołypina staje sig 
w sposób jawny gabinetem „prawdziwych 
Rosyan*. Przed kilku dmami przytaczali- 
śmy tekst cyrkularza, razesłanegu do naczel- 
uików, dyrektorów i zarządzających koleja- 
mi żelaznemi. Nakazywał on nietylko oka- 
zywać pomoc Związkowi prawdziwych Ro- 
ayan, ale nawet zwalniać ze alnżby narzel- 
mików, których czyny niezyodna są z „obee 
nem wyjaśnieniem”. Obecnie rzeczy po- 
szły dalej: widzimy już otwarte wystąpie- 
nie związku na ulicach Petersburga, pad o- 
chroną policyantów pieszych i konnych. 
Miniateryom, zamykające kluby konaty! 
cyjnych demokratów, udmawiające zarej 
trowania stowarzyszenia odrodzenia pokojo- 
wego, jako „partyi”, pozwala na jawną ma- 
nifestucyę uliczną związkowi, dążącemu do 
„obalenia istniejącego ustroju“. 

Telegram agencyi petersburskiej i in- 
formacye piem mówią o zebraniu członków 
Związku narodu rosyjskiego w ujeżdżalni 


Michajlowskiej i o pochodzie uczestników 
zebrania przez ulice Peteraburga ze sztan- 
darami i Śpiewami. Agencya mówi o 15 
tysiącach, dzienniki o 3 tysiącach obecnych. 
Wedlug informacyi Now. Wr., z estrady 
wołano: „Precz z podłą konstytucyą!” a o. 
Joan Kronsztadzki obejmował mówców i ca- 
łował ich. Jeśli wziąć pod uwagę, iż kaž- 
dy komisarz policyi, komenderowany na ze- 
branie partyi konstytucyjnych, zamyka ze- 
branie, jeśli mówcy nie ujawniają doatatecz- 
nego szacunku dla praw zasadniczych, ta 
krytyka tych praw ze etrony prawdziwych 
Rosyan nabiera specyalnego znaczenia, Za 
względu ua pożytek palstwowy nietylko 
dozwolona im jest krytyka praw zasadni- 
czych na zebraniach pnblicznych, ale i na- 
trząsanie się z nich; ze względu na ten sam 
pożytek Związek, którego kierownicy grożą 
zabójstwami tym, co wykrywają okradanie 
skarbu, dopnazezany jest do urządzania ma- 
nifestacyi ulicznych w mieście, znajdującem 
się w stanie ochrony nadzwyczajnej. Przy 
czynnym współudziale wladz liczba ucze- 
stników musi się naturalnie zwiększać, i my 
dziwić się będziemy, jeśli prawdziwe okażą 
się nie cyfry pońane przez agencyę, ale le, 
o których pisały dzienniki. „Nie zdziwi naa 
i dalsze występowanie Związku na ulicach 
Dlaczegóżby pod ochroną policyi konnej i 
pieszej nie urządzić pochodu ulicznego w 
sam dzień wyborów?.. Dziwne jest tylko 
jedno. (o przeszkadza zupełnemu zdjęciu 
maaki? Jeśli wrogowie „padlej konstytu- 
cyi” są jawnie popierani, to czemu utrzymy- 
mywana jest jej fikcya? Czemużby nie o- 
glosić natychmiast, że żadnych wyborów nie 
będzie, że zamiast Izby państwowej i przed- 
stawicielstwa narodowego, Rosya będzia 
miała i w przyszłości Lidwala i spółkę, 


Sprawy pelityszne i społeczne, Pisma rosyjakie 
danonzą, że rada ministrów zatwierdziła projekt pra- 
wa o wprowadzenin inetytcyj ziemskich w dziawię- 
cia gub. zachodoich od 1 stycznia 1907 r. 

— Wice-minister vpraw waw, Kriżaaowskij rozesłał 
okólnik, polecający gubernatorom śrisłą kantrolę nad 
organizacyami Jewicy, mującemi ha cala ngitacyą wy- 
borczą. Działalność organiacyjna lewicy, wadlug 
okólnika. nie ma być wogóle tolerowana 


— Przepisy, wprowadzona przez Ukaz z dn, 4 mat- 
ca r. b. o zebraniach publicznych, zaszały rozciągniq= 
te na odezyty ludowe, podlegające koatroli ministe» 
ryum oświaty i zarządu spraw rolmiciwa, 

— Wedlug pism rosyjskich pnnuja straszny głód w 
gub, camarskiej | symhurskiej. Włościama jadug 
chleb z żołędzi, 

— Konromakie gubernialne zebranie azlachty Je 
Uuomyślnie postanowiła przyjąć do rwogo grona wy- 
łączonych pezes sebrania szlacheckie . Murnmodwa, 
Grodeskols, Dolgorskowa, Iwaniekiego, Szlrkowa, 
Jakuwyna, Janowskiego i Kotlarowakiego, 

Nagradę pokoju = zapisa Nobla storting pre, 
ano? Ronseraltowi, 


—W mbie aylówoj moskiewskiej rozpoczęli 
aprawojęczeciwko 77 rubotnicom z fabryki Prochorow: 
skiej, oskacżniy n o zbrojne powstanie w r. 19.6. 
Większość podsgcdnych nalaży do moskiewskiej rady 
delegtów rob iniczych, Wezwano J75 świadków. 
Obroneuw jest 20, 


- Komltar kadetów postanowił kampanię wybor- 
czę prowadzić samodzielnie. 

— Według wyjnśnień ministarynm apraw wawi, 
kobiety-leknrze mają da równi z mężczyznami lekne 
trami prawo dokonywania aekcyj aqdowo-lskarskich, 

— Grażdanin donosi, że w sferach wyzszych aila- 
cydowano się ostatecznie na utworzenia odpowiedzial- 
nego gabinete ministrów, 

— 13 b, m. abehodzono w Rosyi 26-1elnią racznicę 
zgonu Mikolaja Firogowa. 

— Zgromadzenie salachty w Ekaterynosiawiu wy- 
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lącaylo ze awego grona b. posłów Delari i Radokobra, 
którzy podpisali odezwę wybarską. 

-- Ministeryum spraw wewn. wydało staroobrtę- 
dowcom wszymkie przedmioty kultu odebrane 
różnych cz. 

— Specjalna sesya jaby, z udzialem przedutanicieli 
stanów rozpoczęła w Pelershurgu sprawę 44 członków 
Rrupy rosyjekiej socyal- demokr, partyi robotniczej, 

Zaburzenia 1 zamachy. W gub. Feteraburskiej, 
Rinzańukiej, Symbirskiej rospocząly się rozruchy wło 
ściańwkie, 

— Czara sotols urządza w Odesie pogromy skle 
pów żydowskich 

— W Bankn pońsiwa w Warszawie podoicaiono za | 
afalszowanym czekiem 45 sysięcy rubli 

= W Odene dokonano napodu na oddział pererab. 
banku międrynarodowego i vabrano kilkadziesiąt ty. 
sięcy rubli 

— Z Perershurga wysiedlona 300 chnliganów, 

= ŻA pomocą podkapu zbiegla x więzienia w Cher 
sonia 10 więźniów politycznych 1 

— W Odesie tłum zburzył ambwlatoryum szpitalne 
mu przedwieścia. Pobra felczera. 

— Dzienoik socyslitycany JI Tempo donoti, że w 
pobliżu Rzymu dano 20 atrznłów do pociąga pośpienz 
nago. 

— W Saratowie wykryto laboratoryum bomb, 

— Dokonano w Pelershorgu napadu na admirała 
Dubasowa, spacerującego po ogrodzie Taurydakim. 

Reucono dwie bomby i jednoczednia dano sześć etrzn- | 
łów z rewoiwero. Admirał został raniony w mogę. 
Dwóch oprawców zatrzymano, trzeci zbiegł, 

Aremtowania i kary. Wedlug informacyj urzędo- 
wych wydał ochrony areestował w Warstawie w 
ostatnich dniach przeszło 30 członków drużyny bojo= 
"ej P P.S, 

— Uwięziono biuro żydowskiego związku piekarzy, 

— Doktor ano rewizyi w ezpitalu łydowskim na Czy- 
stem, aresztowano kilka opób za służby. 

— Sqd polowy w Szczeczynie skazał Wł, Panietow- 
skiego na rozstrzelanie ze zakójstwo leśnika rządo- 
wego. 

— Sąd wojenny warszawski akazsł H. Kopisin, sto- 
larza z Parczawa na rózairzełenie, za zabicie trzech 
policysniów w Luburtowie. Gen. gub. zamienił tę ka- 
rę na bezterminowe roboty ciężkie. 


im w 


PRAWDA. 
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— W Bakowie, pod Częstochowę, dokoneno ma- 
sowych rewizyj w celn wykrycia org yj rewolu- 
cyjnych. W ciągu dwóch dni tych pozankiwań praca 
w hutach odbywała się a przerwami; ogółem areir- 
towano około 200 osób, z których 18 jnż rozstrzelano. 

— Sąd okręgowy w Mysłowicach uchwalił konfia 
kaię dzieł Zygmonta Krasińskiego. 

Bandytyzm. Stracono w Warszawie z wyroków 
aqdu polowego pięcia bandytów. 

— W Sielcach bandyci dokonali szeregu rabunków 
w jatkach 
1alono osobistości bandytów, którzy zabili red, 
Gadomskiego 


— Dokonano uapada na kasyera Ruly Baakowej, 
wiozącego pieaiądre do kopalni Rudniki | od ochro- 
ną kozaków i sieażaika. Zabity kozak i dwóch ban- 
dytów, trzeciego powrzelonega ujęto, resta uciekla. 


£trajki. Na naeyi Soanowice zastrajkowali człon- 
rolu celnego. 

— Surajk azczolkarey w Międzyrzecz i okolicy 
(gub. Siedlecka), oraz zawiązany jednocześnie |okatt, 
trwają dotąd. BUO robotników zostało bea chleba. 
Fabrykanet przenoszą swoje zaklady, do Cesaroiwa 
oraz zagranicę. 

— W Odesie zastrajkowali robotnicy mierzący 
1 znowiący zboże z wagonów. 

— pabrykanci ytoma w Mińsku ogłosili lokaut, 
Robotnicy zasirajkowa! 


kowie n: 


— W Łodzi zatarg między robotnikami a admini- 
airacyą fabryki J, K. Fornafakiego sklonil syndyka: 
fabrykantów do vehwalenia przerwania pracy od dn. 
29 b. m. 

Sprawy szkolne | ciwiatowo. Strana donosi, że w 
radzie ministrów ruzważano sprawą oddania wszygt. 
kich bez wyjątku zakisiów neukowych pod zarzyń 
mivisteryum ołwiaty. Sprawę odroczono ze waględu 
ma trudności finansowe. 

— Uniwersytet werszawski, jako skład profesorów 
i budżer, ma być przeniesiony do Śaratown. Stypan- 
dya, zbiory muzealne, laboratorya, gabinety, biblioteki, 
uieneylia pozostaną w Warszawi 

— Pozwolono na wprowadzenie w gimnazyach wy- 
kladu języka msloruskiego, jako nieobuwiąskowego. 

— W Wilnie zostalo «atnierdzone polskie To! 
rzystwo „Oivi 


i 


Argan postępowi 
Obfitością i 


treści przewyższa wszystkie 
pisma, wychodzące w Warsza- 
wie. Jest najczujniejszym orga- 
nem, niepomijającym żadnego 
zjawiska, ani faktu w sferze ży 
cia publicznego. 


wychodzi dwa razy dziennie. 


„LUNZKOŚĆ” drukuje powieść Stefana 


»» „Dzieje grze 


mies kop, 46, za prowincji: Roczni 
16, mien, kop. 92; SEAN 
sb, 


miesiąca, rb. 1,35. 
Adminiatracya į kantor Szplialna 10, 


WNNANRKAANNNKANKKRNAKKAA 
Spółka Nakładowa 


POLECA BĘDĄCE NA CZASIE DZIEŁO 
prof. Antoniego OKOLSKIEGO 


Ustrój państw Europejskich i Stanów 


Zjednoczonych Ameryki 


Cen rb. 3. 25 kap., z przesyłką rekomendo 


Wydawca: Paulina Sieroszewska. 


a wyncsł: miejscowa: Rocznie rh. 9, pólroernia rb 4,50, kwartal. tb. 
erb, 11, półrocza. rb, 550, kwartalnie 
Jacznie rb. IH, półrocznie rh, 8, kwartalnie 


Tulefonu Nr. B276. Nadto filie, 


j idemokratjcznij 


urozmaiceniem 


ŻEROMSKIEGO 


chu”. 


my. Rb, s— 


przy Sekcyi Rolnej. 


północnej 


waną rb. 3.70 kap. 


Historya Towarz; 


Nowe, przejrzane i znacznie powiększone wyda 


zono w Moskwio na cza trwania 
gezajnej wydawnictwa: Nasza Diato, 
Tiechniki Narodnaja Gazieta. 

— Bedakior Rusk, Ga. Kugel zostal skazany ne 
rok więziemia. Gazetę znmknięto na zawsee, 

— Izba sądowa w Patarsburgu akazała redaktora 
Mołuy Zengern na 4 miesiące więzienia, Pismo 
zamknięto na awaze. 

— W Odesie zaczął wychodzić tygodnik Mya stu- 
dencka. 

— Red. gazety Dwadcatyj 
zana na póliora roko swierdzy 


IViek Dolgown ska- 
Pirmo zamknięto na 
we 

— Wyszedł pierwszy numer gazely Hui 

Wiadomeści ekonomiczne. Zorganizowany zomin? 
„Polski związek zawodowy robotników przemyslo 
mącznego*. Do związku najeżą: m)yvarze, piekarte, 
cukiernicy, makaroniarza | t. d, 

— Miniateryum spraw wewnętrznych, w obawie, żo 
aboże zakontraktownne w firmie Liedwala, nia będzie 
dostarczone na termin, zakupiło 4,500 wagonów w in- 
nych firmach, aiezależnie zad od tugo urządy guber- 
nialne miejscowości dotkniętych płodem czynią rów 
miet nowe zakupy. Lisdwal reva shoin bardzo 
powoli, i nie ulega żadnej wątpli wości, że umowy dci- 
śle nie dotrzyras. 

— Minister finansów za porozamieniem si 
«praw wewn, i 
kowi włościadskiemu udzielać pożyczek nu zas 
gruntów nadziałowych wszędzie, z wyjątkiem Krój 
wa polskiego, prowineyj Baltyckich i abwoda 


x mia. 
zarząd. spraw, rolarctwa polecił han» 


— Ministeryom komunikscyi zoawoliło na praywóż 
» zagranicy wegla dla Iudności ubogiej koleją Nadwi- 
ślańską weding taryfy kolei W.-W. 

Koleje i komnnikacye. W kanala Sueskim utonął 
parowiec „Macdonald” i zagrodził przejazd. 

— W Persburgn otwarto jazd naczelników okrę- 


gów komn wolany die rozpatrzenia projektu 
zmiaa ustroja centralnych inetyiueyj ministerym kom 
Projektowane cą apecyalne rady na wzór praskich 


x udziałem przedstawicieli ziematw, mi 
i przemysłu, 

Zæsrli. Ferdynand Bronetière, głośny krytyk lite- 
racki, prezes Akademii Francaakiej. 


handlu 


Księgarnia Gebethnera i Wolffa 


otrzymała na skład główny 


Materyały w sprawie włościań- 


| skiej, t. I. Władysława Grabskiego 
Cena rb. 1.80. 


Tegoż autora prace poprzednio wydane: 


ystwa Rolniczego 1858—2861 r. 2 to 


i Stosunki służbowo-robotnicze rolne w Królestwie 
Polskiem. Opracowanie materyały zawartego w odpowiedziach 
na wywiad, zebranych w r. 1903—71 


3—1904 przez Delegacyę słnibową 
Rb. 1— 


Do nabycia wa wszystkich księgarniach, 


Spółka Nakładowa 


poleca resztującą niewielką ilość dzieł 
Dr. Piotra Chmielowskiego: 


Autorki polskie 


wieku XIX, studjum licernck="bycze jowa 4 Gin 
portretami cr, 641, cana rb. 2,6 przes, 2 rb, 304. 


Po cenie zniżonej: 


Zarys najnowszej Literatury polskiej 


(1864--1897). 


„str. 516. Cena rb, 2 
s przesyłką rh. 2 kop. 40. 
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